
Nio sę wam me go Sy na 
Dziś nio sę wam me go Sy na Je zu sa. Kró -

lo wo Po ko ju, mó wisz do każ de go z nas,
do wszyst kich lu dzi na ca łym świe cie, tam
gdzie woj ny i po kój, gdzie do sta tek i bie da,
gdzie bez pie czeń stwo i strach, gdzie pięk ne
do my i lu dzie bez dom ni, gdzie lu dzie u sie -
bie i w po dró ży. Przy no sisz Je zu sa do na sze -
go co dzien ne go ży cia w ro dzi nie i w pra cy.
Przy no sisz Je zu sa i da jesz nam Go przez Ta -
jem ni cę Wcie le nia i Na ro dze nia. Pra gniesz,
aby śmy otwo rzy li Mu drzwi, aby śmy Go
przy ję li do na szej gro ty, do na szej sta jen ki,
do na szych serc, do na sze go Be tle jem. 

Aby dał wam swój po kój i bło go sła wień -
stwo. Je zus przy szedł przez Ta jem ni cę
Wcie le nia i Na ro dze nia, przez Krzyż
i Zmar twych wsta nie, aby nas zba wić, po -
ko nać nie po kój grze chu, po ko nać nie po kój
śmier ci i nie po kój sza ta na. Dzie cię Je zus
z Be tle jem, Ba ra nek Bo ży z Krzy ża i Pan
Zmar twych wsta ły da je nam po kój. „Po kój
wam” (J 20,19). „Przyjdź cie do Mnie wszy -
scy, któ rzy utru dze ni i ob cią że ni je ste ście,
a Ja was po krze pię. Weź cie mo je jarz mo
na sie bie i uczcie się ode Mnie, bo je stem
ci chy i po kor ny ser cem, a znaj dzie cie uko -
je nie dla dusz wa szych” (Mt 11,28-29).
Idzie my po po kój w Sa kra men cie Po jed na -
nia, aby otrzy mać i usły szeć: „Bóg, Oj ciec
Mi ło sier dzia, któ ry po jed nał świat ze so bą
przez śmierć i zmar twych wsta nie swo je go
Sy na i ze słał Du cha Świę te go na od pusz -
cze nie grze chów, niech ci udzie li prze ba -
cze nia i po ko ju przez po słu gę Ko ścio ła...”. 

„Pa ste rze mó wi li mię dzy so bą: Pójdź my
do Be tle jem i zo bacz my, co się tam zda rzy ło
i o czym nam Pan oznaj mił” (Łk 2,15). Uda -
li się po śpiesz nie do Je zu sa po ła ski i da ry,
a po oso bi stym z Nim spo tka niu wró ci li
do swo ich obo wiąz ków wiel biąc i wy sła wia -
jąc Bo ga za wszyst ko co sły sze li i wi dzie li
(Łk 2,20). My też wza jem nie się za chę caj -
my, aby iść do Je zu sa obec ne go w Sa kra -
men tach świę tych, we Mszy Świę tej, w spo -
wie dzi, na ad o ra cji, w mo dli twie i opo wia -
daj my in nym, co wte dy wi dzi my i sły szy my.

Nie bój cie się! Usły sza ła te sło wa Ma ry -
ja przy Zwia sto wa niu. Usły szał je też św.
Jó zef i ka płan Za cha riasz. My się też nie
bój my, bo Em ma nu el – Bóg z na mi – przy -
szedł na zie mię, by praw dzi wie być z na mi,
co dzien nie, przez ca łe ży cie i we wszyst -
kich sy tu acjach. Nie po zo sta waj my sa mi
z na szy mi pro ble ma mi, ale za wsze śpiesz -
my do Je zu sa, czy li cią gle się na wra caj my,
aby prze cho dzić z od da le nia do bli sko ści. 

Śpiesz my na ad o ra cję i mó dl my się:
Bądź uwiel bio ny Pa nie Je zu! Dzię ku ję Ci
za ta jem ni cę Wcie le nia i Twe go Na ro dze nia.
Na ro dzi łeś się w Be tle jem, co zna czy „Dom
Chle ba”. Uwiel biam Cię Je zu w Ho stii ukry -
ty! Tyl ko Ty mo głeś wy my ślić ten spo sób
prze by wa nia z na mi w Kon se kro wa nej Ho stii.
Bądź uwiel bio ny Pa nie w Two jej nie po ję tej
dla nas Mi ło ści. Bądź uwiel bio ny w Naj święt -
szym Sa kra men cie – w Ży wej Ho stii. Przy -
cho dzę do Cie bie, by trwać w Two jej obec no -
ści. Przy cho dzę, by przy jąć Two ją Ewan ge lię;
przy jąć moc Two je go Krzy ża. Chcę otwo rzyć
drzwi mo je go du cha dla Cie bie. 

Pra gnę być dla Cie bie Pa nie Je zu go ścin -
nym Be tle jem. Pra gnę, abyś Ty za jął pierw sze
miej sce w mo im ży ciu oso bi stym, w ży ciu ro -
dzin nym, w Oj czyź nie na szej i na ca łym świe -
cie. Chcę Ci dać pierw sze miej sce w mo ich

my ślach, ser cu i wo li. Wy rze kam się sza ta na
i wszyst kich je go spraw. Wy rze kam się zgub -
nych wpły wów te go świa ta, wy rze kam się mo -
ich błęd nych de cy zji, mo ich grze chów, ego -
izmu i wszyst kich złych skłon no ści. Wy rze -
kam się wszyst kich grze chów głów nych
a więc: py chy, chci wo ści, nie czy sto ści, za zdro -
ści, nie umiar ko wa nia w je dze niu i pi ciu, gnie -
wu, le ni stwa. Wy wyż szam Cię, ufam To bie,
wie rzę To bie. Ty je steś mo im oca le niem, Ty je -
steś mo im Zba wie niem. Ty je steś Chle bem,
któ ry z nie ba zstą pił. Du chu Świę ty, przyjdź
i oży wiaj nas, daj moc i ra dość, ob darz da rem
po ko ju i na dziei, po sy łaj nas, udzie laj od wa gi
i en tu zja zmu, aby śmy by li ra do sny mi świad ka -
mi i ludź mi po ko ju i na dziei. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 grud nia 2017 r.

„Dro gie dzie ci! Dziś nio sę
wam me go Sy na Je zu sa, aby dał
wam swój po kój i bło go sła wień -
stwo. Wzy wam was wszyst kich,
ko cha ne dzie ci, aby ście da wa li
świa dec two i ży li ła ska mi i da -
ra mi, któ re otrzy ma li ście. Nie
bój cie się! Mó dl cie się, aby
Duch Świę ty dał wam moc, aby -
ście by li ra do sny mi świad ka mi
i ludź mi po ko ju i na dziei. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Do rocz ne ob ja wie nie 
dla Ja ko va Ćo lo z 25.12.2017 r.
„Dro gie dzie ci, dzi siaj w tym

dniu ła ski wzy wam was, aby ście
pro si li Pa na o dar wia ry. Dzie ci
mo je, zde cy duj cie się na Bo ga
i za cznij cie żyć i wie rzyć w to,
do cze go Bóg was wzy wa. Wie -
rzyć, dzie ci mo je, ozna cza zło żyć
swo je ży cie w rę ce Bo ga, w rę ce
Pa na, któ ry was stwo rzył i któ ry
was ko cha bez gra nicz nie. Nie
bądź cie wie rzą cy mi tyl ko w sło -
wach, lecz świadcz cie o wa szej
wie rze i żyj cie nią po przez czy ny
i oso bi sty przy kład. Roz ma wiaj -
cie z Bo giem jak ze swo im Oj -
cem. Otwórz cie i od daj cie Mu
swo je ser ca, a zo ba czy cie, jak wa -
sze ser ca prze mie nią się i bę dzie -
cie mo gli po dzi wiać dzie ła Bo ga
w wa szym ży ciu. Dzie ci mo je, nie
ma ży cia bez Bo ga, i dla te go ja ko
wa sza Mat ka wsta wiam się i pro -
szę mo je go Sy na, aby od no wił
wa sze ser ca i na peł nił wa sze ży cie
swo ją bez gra nicz ną mi ło ścią.
Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Oto mój Syn
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i nie prze mi ja ją cych dóbr, ja ko lu dzie, któ -
rzy ży ją wiecz nie. Nie je ste śmy z te go
świa ta i nie po zwa la my du cho wi te go
świa ta kształ to wać nas, lecz pro wa dzi nas
Duch Bo ży, ja ko sy nów i cór ki Bo że.

Tak jak trze ba roz wi jać swo je ży cie
fi zycz ne, tak też po trze ba roz wi jać i na sze
ży cie du cho we. Trze ba się na uczyć cho -
dzić, trze ba za cząć jeść twar dy po karm,
trze ba uczyć się mó wić i mo dlić, sta nąć
twa rzą w twarz z pierw szy mi po ku sa mi
i cier pie nia mi, wy trwać w du cho wym
wzro ście, aby móc wejść we wspól no tę
Chry stu so wej chwa ły i w ten spo sób prze -
ko nać się du chem, że je ste śmy dzieć mi
Bo ga i dzie dzi ca mi wiecz ne go ży wo ta,
spad ko bier ca mi Bo ga i współ dzie dzi ca mi
Chry stu so wy mi. 

Prze śledź my nasz du cho wy wzrost
przez nasz roz wój fi zycz ny. Aby śmy mo -
gli jeść twar dy po karm, po trze ba aby nam
wy ro sły zę by. To nie dzie je się bez bó lu.
Dziec ko mu si na uczyć się cho dzić. Uczy
się cho dzić upa da jąc i pod no sząc się, do -
pó ki kro ki nie sta ną się moc ne, pew ne
i sta bil ne. To też nie przy cho dzi bez łez,
bó lów i upad ków. Mu si my na uczyć się
mó wić. I to nie jest ła twe. Po trze ba tru du
i mę ki. Awięc, trze ba wło żyć wie le wy sił -
ku, skoń czyć szko łę, doj rze wać, zdo by -
wać no we wia do mo ści, no we do świad -
cze nia, co raz bar dziej i bar dziej wcho dzić
w ży cie i sta wać z nim twa rzą w twarz.

Tak też jest w ży ciu du cho wym. Nie
moż na wy ro snąć na wie rzą ce go bez po kus
i krzy ży. Nie moż na żyć ży ciem du cho -
wym bez ra do snych, bo le snych i chwa leb -
nych ta jem nic. Nie moż na wejść we
wspól no tę Chry stu so wej chwa ły bez
wspól ne go cier pie nia z Nim. Nie moż na
być Bo żym dziec kiem, bez przyj mo wa nia
du cho wych upad ków i po wstań, mar szu
przez pu sty nię i zie mię obie ca ną ze wszyst -
ki mi łza mi, bó la mi, cier pie nia mi i ra do -
ścia mi, któ re nas cze ka ją na tej dro dze,
a któ re trze ba przejść, by śmy sta li się peł -
no let ni mi dzieć mi Bo ga, dzie dzi ca mi Bo -
ży mi i współ dzie dzi ca mi Chry stu so wy mi. 

Na zy wa my się dzieć mi Bo ży mi i ni -
mi je ste śmy. Je ste śmy świą ty nia mi Du -
cha Świę te go, człon ka mi mi stycz ne go
cia ła Chry stu sa. Je ste śmy ochrzcze ni,
bierz mo wa ni, przy ję ci do Ko mu nii, od ku -
pie ni i to mu si być w nas wi docz ne.
Chodź my jak dzie ci świa tło ści, pro wa -
dzo ne przez Du cha Świę te go, któ ry chce
nas wpro wa dzić w swo ją praw dę. Sta waj -
my twa rzą w twarz z cier pie nia mi i po ku -
sa mi, któ re nas cze ka ją na tej dro dze. Wy -
trwaj my w swo im du cho wym roz wo ju

i wzro ście, po nie waż wy trwa łość przy no -
si owoc. Do ra staj my i żyj my doj rza łym
chrze ści jań stwem, świa do mi, że w rze -
czy wi sto ści wszyst kie cier pie nia te raź -
niej szo ści są ni czym w po rów na niu
z przy szłą chwa łą, któ ra się ma prze ja -
wiać w nas nie tyl ko w wiecz no ści, ale tu -
taj, te raz, na tej zie mi, w tym ży ciu. Po po -
chmur nym cza sie wy cho dzi słoń ce,
a po cier pie niu przy cho dzi chwa ła. „Bo
stwo rze nie z upra gnie niem ocze ku je ob ja -
wie nia się sy nów Bo żych”. Wszak sam
Duch mo dli się w nas, by śmy by li tym,
kim je ste śmy, dzieć mi Bo ży mi. 

Do świad cze nie pierw sze go Ko ścio ła
i Ko ścio ła wszyst kich cza sów mó wi, że
prze ży wa nie Du cha Świę te go trze ba wy -
mo dlić. To nam mó wi i Je zu so we sło wo:
„O ileż bar dziej Oj ciec da Du cha Świę te -
go tym, któ rzy Go pro szą”. Oj ciec świę ty
Jan Pa weł II gło si nam: „Gdzie kol wiek
się mo dli, tam jest Duch Świę ty”.
Otwórz my się na Du cha Świę te go w mo -
dli twie, go rą co za pra gnij my do świad cze -
nia Du cha, mó dl my się bez prze stan ku,
wy trwa le i co dzien nie, do pó ki się nie ob -
le cze my w moc z gó ry, do pó ki nie do -
świad czy my te go, że nie je ste śmy tyl ko
ludź mi tej zie mi, ale i ludź mi nie ba, ludź -
mi, któ rzy już te raz trwa ją w Bo gu. 

Uwierz my sło wu Je zu sa i prak ty kuj -
my je w swo im ży ciu. Opar ci na nim, za -
nurz my się w mo dli twę, któ rej na uczył
nas Je zus. Mó dl my się tak, aby po każ dej
proś bie Mo dli twy Pań skiej w swym ser cu
i w swym du chu na słu chi wać od dźwię ku
tych słów w nas. Na słu chuj my da lej, co
ten od dźwięk po bu dza w na szym wnę -
trzu, do cze go nas za chę ca, co nam mó wi
i ja kie zna cze nie ma dla nas. Za trzy maj -
my się przed każ dą czę ścią Oj cze nasz
i zmów my ją ze zro zu mie niem. Nie bój -
my się zo stać na roz wa ża niach kil ka mi -
nut. Rób my tak z każ dą je go czę ścią i po -
zwól my Du cho wi Świę te mu mo dlić się
w nas. Daj my Mu prze strzeń w swo ich
mo dli twach. Po zo staw my Mu swo ją mo -
dli twę i po zwól my, aby nas wpro wa dził
w nie za wod ną, ser decz ną, cu dow ną Oj -
cow ską mi łość. Amen.

Zo ran Sto ja no wić 

Czło wiek i czas
Pe wien fi lo zof na pi sał – czło wiek róż -

ni się od in nych istot tym, że mo że wy nu -
rzyć się z rze ki upły wa ją ce go cza su.
Wszyst ko in ne wo da po nie sie. Je dy nie
czło wiek zdol ny jest wy peł nić czas i na-
dać mu sens zgod ny z Bo żym za my słem.

~ 2 ~

Na ro dzi ny 
z mi ło ści Bo żej

My wszy scy, któ rzy je ste śmy ochrzcze -
ni, po czę li śmy się z Du cha Świę te go, ży je -
my w Bo gu, ży je my dzię ki ude rze niom
Bo że go ser ca, od dy cha my Bo żym tchnie -
niem, kar mi my się Bo żą mi ło ścią, ist nie je -
my, po nie waż je ste śmy za ko rze nie ni
w Bo gu, cho ciaż te go naj czę ściej nie je ste -
śmy świa do mi. W Nim ży je my, po ru sza -
my się i je ste śmy. Ale że by śmy to zro zu -
mie li, trze ba nam się na ro dzić „z gó ry”. 
Je zus Ni ko de mo wi, sza no wa ne mu izra el -
skie mu na uczy cie lo wi, mó wi: „Za praw dę,
za praw dę, po wia dam ci, je śli się ktoś nie
na ro dzi po wtór nie,[z gó ry] nie mo że uj -
rzeć kró le stwa Bo że go”. To jest waż ne
i dla nas. Dla Ni ko de ma nie by ło ja sne, co
mu Je zus chce po wie dzieć, więc Go za kło -
po ta ny py ta: „Jak żeż to się mo że stać?”.
Do brze jest, gdy i my po sta wi my so bie to
py ta nie: „Jak żeż to się mo że stać? Jak żeż
się czło wiek mo że „z gó ry” na ro dzić?”.

Przez mi łość na szych fi zycz nych ro -
dzi ców przy szli śmy na ten świat. Ale mi -
łość Bo ga Oj ca i Sy na Bo że go zro dzi ła nas
dla wiecz ne go ży wo ta, dla Bo że go kró le -
stwa. Tą mi ło ścią jest Duch Świę ty. Je zus
Ni ko de mo wi na je go py ta nia: „Jak żeż mo -
że się czło wiek na ro dzić bę dąc star cem?
Czyż mo że po wtór nie wejść do ło na swej
mat ki i na ro dzić się?” – od po wia da: „Za -
praw dę, za praw dę, po wia dam ci, je śli się
ktoś nie na ro dzi z wo dy i z Du cha, nie mo -
że wejść do kró le stwa Bo że go. To, co się
z cia ła na ro dzi ło, jest cia łem, a to, co się
z Du cha na ro dzi ło, jest du chem”. Je zus
mó wi o no wych na ro dzi nach. 

Nie wy star czy uro dzić się z wód pło -
do wych mat ki, w któ rych za czę ło się na -
sze cie le sne ży cie. Da le ko bar dziej po -
trzeb ne są na ro dzi ny z Bo ga, na ro dzi ny
z mi ło ści Bo żej, któ re wy ni ka ją z Oj ca
i Sy na, na ro dzi ny z Bo skiej płod no ści,
któ ra się zwie Duch Świę ty. Je dy nie ta mi -
łość ro dzi nas do ży cia wiecz ne go. Przez
nią wcho dzi my do kró le stwa Bo że go. Nie
je ste śmy już pro wa dze ni przez cia ło i na -
sze ży cie nie spro wa dza się tyl ko do te go
cza su i je go prze mi jal no ści, ale da le ko
bar dziej pro wa dzi nas Duch Świę ty, ży je -
my we dług Du cha po nad ziem ski mi war -
to ścia mi i cie le sny mi ogra ni cze nia mi, nie
ja ko lu dzie te go świa ta, ale ja ko Bo że
dzie ci, by ty du cho we, któ re ży ją dla nie ba
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Ma jąc moż li wość wy nu rza nia się z cza su,
mu si my so bie po sta wić py ta nie, czy wy -
nu rza my się z od mę tu cza su, czy ta wez -
bra na wo da nie sie nas i nie wie my skąd
przy cho dzi my i do kąd zmie rza my.

Czło wiek rze czy wi ście mo że ła two za -
gu bić się w co dzien nych pra cach, licz -
nych po win no ściach, po trze bach, bie -
dach, a spie sząc od jed ne go obo wiąz ku do
dru gie go mo że stra cić orien ta cję w cza sie
i prze strze ni i, co naj gor sze, od da lić się
od Bo ga.

Wkro czy li śmy w ko lej ny rok ży cia.
Ale wy da je się nam, że wciąż ży je my
w sta rym ro ku i w prze szło ści. Wie lu z nas
mę czy prze szłość oso bi sta, nie do koń czo -
ne spra wy, nie speł nio ne przy rze cze nia
i pla ny, nie ure gu lo wa ne dłu gi, pró by,
któ re nie po wio dły się. Świat i kon sump -
cyj ne spo łe czeń stwo wy wie ra ją pre sję
i na rzu ca ją lo gi kę swe go po stę po wa nia
i ży cia. W ta kim oto cze niu z tru dem da je -
my so bie ra dę i ja ko chrze ści ja nie gu bi my
swo ją toż sa mość i orien ta cję du cho wą.
Bóg jak by z wol na zni ka z na szych serc
i tra ci waż ność w świe cie i świa do mo ści
„no wo cze sne go” czło wie ka.

Au tor du chow ny za pi sał: „Kie dy
w ser cach wła da pu sty nia, w świe cie jest
cha os”. Pa mię ta jąc o tym fak cie, nie po -
win ni śmy się dzi wić, skąd woj ny i zło.
Dla cze go roz wo dy, nie mo ral ność, mal tre -
to wa nie w ro dzi nach, nar ko ty ki, prze stęp -
stwa...? Obec nie czę sto te go do świad cza -
my i szu ka my od po wie dzi na po wyż sze
py ta nia, ale rów no cze śnie jak by nie chce -
my do stać od po wie dzi od Je zu sa. Wie my,
jak od waż ny i kon kret ny jest Je zus – On
pra gnie mak si mum mi ło ści, prze ba cze nia
i ofia ry. U Je zu sa nie ma kom pro mi su. On
jest wy ma ga ją cy. 

Przy ta kich po glą dach na ży cie we
współ cze snym świe cie Me dziu gor je jest
lam pą w no cy i miej scem otwar cia się
na Bo ga. Tu piel grzym pod opie ką Go spy
uświa da mia so bie, że bez Bo ga jest bie -
da kiem i włó czę gą na zie mi. Go spa naj le -
piej to czu je i dla te go jest tu i nie opusz cza
swo ich dzie ci. Ja ko chrze ści ja nie i dzie ci
Go spy je ste śmy we zwa ni do te go, by
przy czy nić się do lep sze go i bar dziej spra -
wie dli we go świa ta. Je ste śmy we zwa ni, by
być jak Chry stu s i gło sem na dziei dla in -
nych, by świad czyć i krzy czeć tam, gdzie
za miesz ka ło mil cze nie o Bo gu. Na szym
za da niem jest wy peł nie nie Bo ży mi war to -
ścia mi cza su, w któ rym ży je my. Na tu ral -
nie, nie zdo ła my te go osią gnąć bez od no -
wy swe go ży cia sa kra men tal ne go, bo to
Bóg da je nam środ ki zba wie nia i si łę

pod pa la jąc drew no na swo im oł ta rzu.
Tym cza sem po mo dli twie Elia sza „spadł
ogień od Pa na”; za pło nę ło nie tyl ko drew -
no na oł ta rzu Bo ga Jah we, ale też tra wa
i ka mie nie wo kół nie go. Unie sio ny zwy -
cię stwem Eliasz wy tra cił wszyst kich pro -
ro ków Ba ala, na stęp nie – prze ko na ny
o koń cu swej mi sji „otwo rzył nie bo”, aby
wresz cie spadł deszcz.

Uciecz ka
Cho ciaż Eliasz wy ka zał pod czas tej

pró by, że to Jah we jest Bo giem praw dzi -
wym, oka za ło się, że mu si ucie kać
przed ze mstą kró lo wej Je za bel. Gdy do -
wie dział się, że pra gnie ona je go śmier ci,
prze stra szył się. Kie dy zaś, przez wy rok
kró lew ski, stał się czło wie kiem wy ję tym
spod pra wa, nie po zo sta ło mu nic in ne go,
jak szu kać schro nie nia na pu sty ni. Uciekł
nie tyl ko od kró lo wej Je za bel, ale tak że
od swej pro roc kiej mi sji, od od po wie -
dzial no ści za swój na ród.

Po rzu cił na wet swe go słu gę, my śląc, że
ten nie bę dzie mu już po trzeb ny. Wy czer -
pa ny ca ło dzien ną wę drów ką siadł pod ja -
now cem i ża lił się Bo gu. Do tej po ry
wszyst ko wy da wa ło się w je go ży ciu iść
wła ści wym to rem. Był bo ha te rem Izra ela,
pro ro kiem Bo ga ży we go, do ko ny wał dla
Nie go wiel kich dzieł. A tu nie spo dzie wa -
nie, w mo men cie naj więk sze go po wo dze -
nia, har mo nia i po kój je go ży cia zo sta ły do -
szczęt nie znisz czo ne. Eliasz nie tyl ko zre -
zy gno wał z mi sji – pro sił tak że Bo ga
o śmierć. Wiel ki pro rok, któ ry sło wem za -
mknął nie bo, by nie da wa ło desz czu, któ ry
spro wa dził na zie mię ogień, w jed nej chwi -
li zmie nił się w zwy kłe go, prze ra żo ne go
czło wie ka... Oto po tę ga ludz kiej sła bo ści.

Re zy gna cja
Ogar nię ty zwąt pie niem i znie chę ce -

niem Eliasz uło żył się pod ja now cem i za -
snął. Wte dy nad swo im zde spe ro wa nym
pro ro kiem po chy lił się Bóg. Po ja wił się Je -
go po sła niec – anioł, któ ry przy niósł po ży -
wie nie i na ka zał pro ro ko wi, by po wstał,
jadł i pił. Bóg na ka zał mu da lej żyć. Jedz,
a więc żyj. Eliasz nie od ra zu jed nak po -
rzu cił pra gnie nie śmier ci – po spo ży ciu
po sił ku po now nie za snął. Czy nił tak wie -
lo krot nie. Zsy ła jąc po si łek, Bóg da wał mu
do zro zu mie nia, że cier pie nie nie ko niecz -
nie mu si słu żyć śmier ci. Czę sto jest eta -
pem pro wa dzą cym do ży cia na sta wio ne go
na cał ko wi tą za leż ność od Bo ga. Dla te go
anioł Pań ski sta le po wta rzał Elia szo wi:
„Wstań i jedz, bo przed to bą dłu ga dro -
ga!”. Bóg nie zgo dził się, by pro rok zre zy -
gno wał ze służ by. Prze ciw sta wił się je go
de spe ra cji. Nie tyl ko chciał, aby Eliasz
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na dro dze ży cio wej. Ja ko czci cie le Go spy
zde cy duj my się na ten krok i wy peł nij my
Bo że za da nie w świe cie i w No wym Ro ku!

fra Ma rio Kne zo vić

Na pu sty ni znie chę ce nia
Idąc przez ży cie, sa mi wy bie ra my

ścież ki i spo so by zdo by wa nia świę to ści.
W swo ich ser cach sta wia my lu stra i spraw -
dza my, czy pa su je my do ob ra zu świę to ści,
któ ry so bie na kre śli li śmy. Na wet nie do -
strze ga my, że w tych lu strach od bi ja się
ka ry ka tu ra nas sa mych. To wciąż jest dzie -
ło czło wie ka.

W cier pie niu Bóg prze obra ża ser ce czło -
wie ka. W tym ce lu wpro wa dza je w do -
świad cze nie pu sty ni, któ re po le ga na
przej ściu przez sy tu acje do tąd nie zna ne,
utra pie nie, głód oraz wła sną nę dzę. Ta spe -
cy ficz na for ma cier pie nia wie dzie do po -
zna nia ta jem nic wła sne go ser ca. Pro ces
ten prze cho dzą wszy scy bi blij ni przy ja cie -
le Bo ga. Nie był on oszczę dzo ny na wet tak
wiel kie mu pro ro ko wi jak Eliasz.

Nie wie my, w ja ki spo sób Eliasz zo -
stał po wo ła ny ani ja kie by ły po cząt ki je go
dzia łal no ści. Pi smo Świę te po da je je dy -
nie, że uro dził się w Ti szbe w Gi le adzie.
Po zna je my go w chwi li, kie dy w groź -
nych sło wach prze po wia da kró lo wi Acha -
bo wi dłu go trwa łą su szę. Już je go imię,
Eli ja hu – „Bo giem mo im jest Jah we”, na -
su wa myśl, że za je go sło wa mi krył się
Bo ży na kaz. Pro roc ka mi sja Elia sza przy -
pa da na IX w. przed Chry stu sem, kie dy to
na sku tek dzia łal no ści Je za bel, fe nic kiej
mał żon ki kró la izra el skie go Acha ba,
w ży ciu na ro du wy bra ne go za czy na do -
cho dzić do gło su kult Ba ala, fe nic kie go
bó stwa płod no ści. Achab po sta wił bó stwu
świą ty nię w Sa ma rii i za na mo wą żo ny
uśmier cił set ki pro ro ków Bo ga Jah we.
Oca lał je dy nie Eliasz. „Spro wa dzo na”
przez nie go dwu let nia su sza by ła ka rą
za od stęp stwo Izra ela.

Kon fron ta cja no we go kul tu z wia rą
w jed ne go Bo ga osią ga swo je apo geum
pod czas pró by na wzgó rzu Kar mel. Wy -
da rze nia te barw nie opi su je pierw sza
Księ ga Kró lew ska w roz dzia le osiem na -
stym. Na roz kaz kró la ca ły lud zgro ma dził
się na szczy cie gó ry, aby być świad kiem
swo iste go po je dyn ku mię dzy Elia szem
a wy znaw ca mi fe nic kie go bó stwa. Przy -
go to wa no dwa oł ta rze ofiar ne – je den dla
Ba ala, dru gi dla Jah we. Czte ry stu pięć -
dzie się ciu pro ro ków Ba ala przez kil ka go -
dzin bez sku tecz nie wzy wa ło imie nia swo -
je go bó stwa, aby od po wie dzia ło ogniem,
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ła ski i bę dą mie li udział w za słu gach bło -
go sła wio nych.

* – Szyb ko wy pro wa dzę z czyść ca te
du sze, któ re z po boż no ścią od ma wia ły
Ró ża niec.

* – Praw dzi we dzie ci mo je go Ró żań ca
bę dą się ra do wać wiel ką chwa łą w nie bie.

* – To, o co pro sić bę dzie cie przez mój
Ró ża niec, otrzy ma cie.

* – Ci, któ rzy bę dą sze rzyć na bo żeń -
stwo do mo je go Ró żań ca, otrzy ma ją ode
mnie po moc w swych po trze bach.

* – Otrzy ma łam od me go Sy na za pew -
nie nie, że czci cie le me go Ró żań ca bę dą
mie li w świę tych nie bie skich przy ja ciół
w ży ciu i w go dzi nie śmier ci.

* – Ci, któ rzy wier nie od ma wia ją mój
Ró ża niec, są mo imi dzieć mi – praw dzi -
wie są oni brać mi i sio stra mi me go Sy na
Je zu sa Chry stu sa.

* – Na bo żeń stwo do me go Ró żań ca
jest szcze gól nym zna kiem Bo że go
upodo ba nia.

3. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
w tej mo dli twie w szcze gól ny spo sób
spo ty kam Naj święt szą Ma ry ję Pan nę.
Je śli chcesz ko goś spo tkać – a znaj du je się
on gdzieś da le ko – nie zre ali zu jesz te go
za mie rze nia bez od po wied nich na rzę dzi
np. środ ków ko mu ni ka cji itd. Ró ża niec
Świę ty jest tym środ kiem, aby spo tkać się
z Ma ry ją Pan ną. Do pro wa dza cię do Niej
Sło wo Bo że „ży we i sku tecz ne”, a tak do -
bra ne, aby to uczy nić sku tecz nie. Świę ta
Pa ni jak by już cze ka ła na Cie bie w kró -
lew skich kom na tach. A Sło wo Pa na do -
pro wa dza cię w bli skość Jej Ser ca, a nie
tak jak ktoś do pro wa dził by cię przed ob li -
cze ziem skiej kró lo wej – z nie przy stęp -
nym dy stan sem.

4. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
ta mo dli twa uczy mnie po ko ry i ci cho -
ści. Roz wa ża nie ta jem nic ró żań co wych,
od ra zu, jak by „za my ka” mo je usta
i umysł na zbęd ną ga da tli wość, a prze cież
Je zus po wie dział: „na mo dli twie nie bądź -
cie ga da tli wi jak po ga nie” (Mt 6,7). Kie dy
mo dlę się na Ró żań cu, mu szę od rzu cić
wszyst ko, co chciał bym wy ra zić, z żą dzy,
któ ra mną ma ni pu lu je, a sam Bóg –
w mo men cie od ma wia nia Ró żań ca –
wkła da mi w usta i ser ce wszel kie sło wa.
Od rzu cam więc swo je „ja” i swo je my śle -
nie, któ re chciał bym na rzu cić na wet sa -
me mu Bo gu. „Krok po kro ku” sta ję się
po kor niej szy, wy ci szam też w so bie
wszel ki zgiełk, któ ry na by łem od świa ta.

5. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo ta
mo dli twa wpro wa dza mnie w cen trum
hi sto rii zba wie nia a nie na jej pe ry fe rie.

był jesz cze go to wy na po rzu ce nie swe go
znie chę ce nia. Kie dy po czter dzie stu dniach
wę drów ki do tarł do gó ry Ho reb, za miast
za py tać Bo ga o no we po le ce nia, wszedł
do ja ski ni i po raz ko lej ny za snął. (cdn)

o. Je rzy Zie liń ski OCD

w dal szym cią gu żył, lecz rów nież, aby
na no wo pod jął po dróż. Mu si iść da lej, aby
się prze ko nać, że nie wszyst ko jest stra co -
ne. Na ra zie Bóg nie sta wia przed nim żad -
nych pro roc kich za dań, mó wi mu tyl ko:
„Idź”. Po słusz ny Eliasz wy ru szył, ale nie
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Różaniec Święty a objawienia Maryjne

Dlaczego odmawiam Różaniec Święty? 

1. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
po świę ci łem się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie. Sko ro tak – je stem po słusz ny Jej
wska za niom – a prze cież Ona w nie omal
wszyst kich, roz licz nych ob ja wie niach
wzy wa mnie do od ma wia nia Ró żań ca
Świę te go. „Wy pro mo wa nie” tej że mo dli -
twy roz po czę ło się od bez po śred nie go po -
le ce nia Ma ryi, po przez Jej ob ja wie nie. Jak
re la cjo nu je św. Lu dwik Gri gnion de
Mont fort w Prze dziw nym se kre cie Ró żań -
ca Świę te go, aby się na wró cić i zba wić się
– św. Do mi nik (XIII wiek), wi dząc, że
cię żar grze chów unie moż li wia al bi gen -
som na wró ce nie, od da lił się w la sy ota -
cza ją ce Tu lu zę. 

Tam mo dlił się bez prze rwy trzy dni
i trzy no ce o świa tło z nie bios w kwe stii
he re ty ków. Gdy wy czer pa ny mo dli twą
i po stem stra cił przy tom ność i padł na zie -
mię, uka za ła mu się Mat ka Bo ża w to wa -
rzy stwie trzech Anio łów i rze kła: „Chcę,
abyś wie dział, że w te go ro dza ju wal ce ta -
ra nem po zo sta je za wsze Psał terz aniel ski,
któ ry jest ka mie niem wę giel nym No we go
Te sta men tu. Je śli więc chcesz zdo być te
za twar dzia łe du sze i po zy skać je dla Bo -
ga, głoś mój Psał terz”. I tak też się sta ło,
bo z nie zwy kłą sku tecz no ścią św. Do mi -
nik od tąd na wra cał he re ty ków.

I jak Świę ty Lu dwik na pi sał w Prze -
dziw nym se kre cie..., o św. Do mi ni ku, że:
„cał ko wi cie po cie szo ny po wstał i pło nąc
gor li wo ścią zba wie nia tych lu dzi udał się
do ka te dry. Na tych miast za przy czy ną
anio łów za czę ły bić dzwo ny, że by zgro -
ma dzić miesz kań ców. Świę ty nie za czął
jesz cze do brze gło sić ka za nia, a roz pę ta ła
się strasz na bu rza, zie mia się za trzę sła,
słoń ce się za ćmi ło, grzmo ty i bły ska wi ce
po dwój nie przy bie ra jąc na si le spo wo do -
wa ły, że słu cha cze po ble dli.

Ich prze ra że nie zwięk szy ło się jesz cze
bar dziej, kie dy zo ba czy li, że Mat ka Bo ża
na ob ra zie wy sta wio nym na wi docz nym
miej scu pod no si trzy ra zy rę ce ku nie bu,

do ma ga jąc się po msty Bo ga na nich, je że -
li się nie na wró cą i nie od da dzą w Jej
opie kę. Przez te nad zwy czaj ne zja wi ska
Pan Bóg chciał roz sze rzyć prak ty kę no -
we go na bo żeń stwa Świę te go Ró żań ca
i uczy nić je bar dziej zna nym.

Wresz cie bu rza uci chła dzię ki mo dli -
twom św. Do mi ni ka. Kon ty nu ował on
swo je ka za nie i tłu ma czył z ta kim za pa -
łem i si łą do sko na łość Świę te go Ró żań ca,
że pra wie wszy scy miesz kań cy Tu lu zy
przy ję li to na bo żeń stwo i nie mal wszy scy
od stą pi li od swo ich błę dów. W nie dłu gim
cza sie moż na by ło za uwa żyć zmia nę oby -
cza jów ży cia w mie ście”.

2. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
Naj święt sza Ma ry ja Pan na – uka zu jąc
się bł. Ala no wi de Ru pe (A. de la Ro che,
XV wiek) – po zo sta wi ła 15 obiet nic zwią -
za nych z od ma wia niem tej mo dli twy. Te
obiet ni ce są na stę pu ją ce:

* –Tym, któ rzy bę dą po boż nie od ma wia -
li Ró ża niec, obie cu ję szcze gól ną opie kę.

* – Dla tych, któ rzy bę dą wy trwa le od -
ma wia li Ró ża niec za cho wam pew ne
szcze gól ne ła ski.

* – Ró ża niec bę dzie po tęż ną bro nią
prze ciw ko pie kłu; znisz czy wy stę pek,
roz gro mi he re zję.

* – Ró ża niec do pro wa dzi do zwy cię -
stwa cno ty i do bra; w miej sce mi ło ści
do świa ta wpro wa dzi mi łość do Bo ga
i obu dzi w ser cach lu dzi pra gnie nie szu ka -
nia nie ba.

* – Ci, któ rzy za wie rzą mi się przez Ró -
ża niec, nie zgi ną.

* – Ci, któ rzy bę dą z po boż no ścią od -
ma wia li mój Ró ża niec, roz wa ża jąc je go
ta jem ni ce, nie zo sta ną zdru zgo ta ni nie -
szczę ściem ani nie umrą nie przy go to wa ni.

* – Ci, któ rzy praw dzi wie od da dzą się
me mu Ró żań co wi nie umrą bez po cie sze -
nia Ko ścio ła.

* – Ci, któ rzy bę dą od ma wia li Ró ża niec,
znaj dą pod czas swe go ży cia i w chwi li
śmier ci świa tło Bo że oraz peł nię Bo żej
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po wtó rze nia – po głę bie nia mo jej mo dli -
twy, aby sta wa ła się mo dli twą „uf ną Bo -
gu” i mo dli twą ser ca.

To za pew ne nie wszyst ko, co uza sad nia,
dla cze go od ma wiam tę mo dli twę. Ró ża -
niec Świę ty więc uko cha łem i pra gnę owe
„ró że” czer wo ne i bia łe – wg wi zji bł. Ala -
na – któ re nie stra cą ni gdy ze swej świe -
żo ści i bla sku, wkła dać na gło wę Je zu sa
i Ma ryi. 

Ma ry ja, Kró lo wa Po ko ju w Me dziu -
gor ju, chce nas do pro wa dzić do praw dzi -
wej po boż no ści – ta kiej, któ ra ści śle wią -
że się z prze mia ną na sze go ży cia. Wier -
ność mo dli twie ró żań co wej te mu sprzy ja.
Św. Lu dwik Gri gnion de Mont fort na ucza,
że praw dzi we na bo żeń stwo do Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny po le ga na na śla do wa niu
cnót Świę tej Dzie wi cy – i w tym po ma ga
mi też Ró ża niec Świę ty. 

W jed nym z orę dzi – prze ka za nych
w Me dziu gor ju – Go spa w ta ki spo sób za -
chę ca nas do od ma wia nia Ró żań ca Świę -
te go: „Dro gie dzie ci! Bóg da je mi ten czas
ja ko dar dla was, abym mo gła was po -
uczać i pro wa dzić dro gą zba wia nia. Te raz,
dro gie dzie ci, nie poj mu je cie tej ła ski, ale
szyb ko na dej dzie czas, kie dy bę dzie wam
żal tych orę dzi. Dla te go, ko cha ne dzie ci,
żyj cie wszyst ki mi sło wa mi, któ re da wa -
łam wam w tym cza sie ła ski i od nów cie
mo dli twę, do pó ki mo dli twa nie sta nie się
dla was ra do ścią. Szcze gól nie wzy wam
wszyst kich, któ rzy po świę ci li się mo je mu
Nie po ka la ne mu Ser cu, aby sta li się przy -
kła dem dla in nych. Wzy wam wszyst kich
ka pła nów, za kon ni ków i za kon ni ce, aby
mo dli li się na ró żań cu i uczy li in nych
mo dlić się. Ró ża niec jest mi szcze gól nie
dro gi; po przez Ró ża niec otwo rzy cie mi
swo je ser ce i bę dę mo gła wam po móc.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście na
mo je we zwa nie” (25.08.1997).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Przy sze dłem ja ko Czło wiek,
by na uczać mi ło sier dzia 

† W sto sun ku do two ich bliź nich kie ruj
się mi ło sier dziem, a nie spra wie dli wo ścią.
Ty nie je steś w sta nie osą dzić ni cze go
spra wie dli wie. Mo gę uczy nić to tyl ko Ja.
Ni ko mu z lu dzi nie na ka zy wa łem oce niać
i ka rać. Wręcz prze ciw nie: prze strze ga łem
przed tym i za ka za łem. Przy sze dłem ja -
ko Czło wiek, by na uczać mi ło sier dzia.

Po ka za łem to ca łym Mo im ży ciem i Mo -
im na ucza niem. To jest wzór dla każ de go
i Mój na kaz. Po przez Mo je Mi ło sier dzie
patrz na każ de go i od noś się do każ de go.
Tych, któ rzy czy nią zło, któ rzy błą dzą,
otocz naj więk szą mi ło ścią i mi ło sier dziem
– w swym wnę trzu i w ze wnętrz nych prze -
ja wach twe go sto sun ku do nich. Ko chaj
ich, módl się za nich i po ku tuj, aby ule czyć
krzyw dę, ja ką wy rzą dza ją so bie i in nym.
I aby wy na gro dzić ich zdra dę Mi ło ści.

Sta łem się Czło wie kiem i je stem
wśród lu dzi po to, abyś od da jąc Mi wszel -
ki ból, ja ki od czu wasz, sty ka jąc się ze
złem w dru gim czło wie ku i w świe cie,
mo gła jed no czyć się ze Mną, trwać we
Mnie i mi ło wać Mi ło ścią Mi ło sier ną każ -
de go. Ja je stem Mi ło sier dziem da nym
świa tu i każ de mu czło wie ko wi. Je stem
Mi ło sier dziem, któ re pra gnie ogar nąć ca -
ły świat, wszyst kie ser ca, by oca lać,
uzdra wiać, prze mie niać. Wę druj wraz ze
Mną po ścież kach świa ta i twe go ży cia
i czyń, co Ja czy nię – za wsze ten sam Je -
zus Chry stus Mi ło sier ny, Bóg -Czło wiek.
Szczy tem mi ło sier dzia jest oka zać je
swym prze śla dow com. Szczy tem mi ło ści
jest ich mi ło wać szcze rze.

Przy sze dłem na świat i je stem, aby
te go uczyć.

Ali cja Len czew ska „Sło wo po ucze nia” 

Ważne py ta nia 
Bóg nie za py ta cię:

– jak du ży mia łeś dom, ale ilu lu dziom da -
łeś schro nie nie? 

– ja kiej mar ki mia łeś sa mo chód, ale ile
osób nim pod wio złeś, gdy by li w po -
trze bie? 

– jak ele ganc kie no si łeś ubra nia, ale ilu
po trze bu ją cych przy odzia łeś?

– ja kie mia łeś wy kształ ce nie, ale jak mą -
drym by łeś czło wie kiem? 

– do ja kiej kla sy spo łecz nej na le ża łeś, ale
ja ką kla sę so bą re pre zen to wa łeś?

– ile dóbr ma te rial nych po sia da łeś, ale co
by ło w twym ży ciu naj waż niej sze?

– ile pie nię dzy mia łeś, ale jak ni mi go spo -
da rowa łeś?

– ja kie zaj mo wa łeś sta no wi ska, ale jak ni -
sko po chy la łeś się nad cu dzą nie do lą?

– ilu mia łeś przy ja ciół, dla ilu lu dzi by łeś
przy ja cie lem?

– czy by łeś szczę śli wy, ale ko go uszczę -
śli wi łeś? z sie ci

Do ty kam naj istot niej szych ta jem nic
zbaw czych, a wszyst ko to po to, aby być
zba wio nym sku tecz nie i jak naj szyb ciej.
Po rzu cam spra wy dru go rzęd ne (któ re
w ciem no ściach umy słu je ste śmy skłon ni
po dej mo wać). Nie mar no tra wię też bez -
cen ne go cza su, któ rym ob da ro wał mnie
Bóg i z któ re go On mnie kie dyś roz li czy.
Od ma wia jąc Ró ża niec Świę ty sku tecz nie
zo sta ję do pro wa dzo ny przez Ma ry ję
do Je zu sa (uwa ga: moż na od ma wiać mo -
dli twy i „krę cić się wo kół sie bie”). Wy -
bra łem więc naj lep szą cząst kę – jak wy -
bra ła ją kie dyś Ma ria – i ra du ję się po -
chwa łą sa me go Pa na (por. Łk 10, 42)

6. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty bo,
chro nię się w „Oa zie Po ko ju”: Ser cu
Naj święt szej Ma ryi Pan ny i Naj święt -
szym Ser cu Pa na Je zu sa. To Nie po ka la ne
Ser ce Ma ryi i Ser ce Je zu sa, uobec nio ne
w Eu cha ry stii jest ra tun kiem dla czło wie -
ka znaj du ją ce go się w nie przy ja znym
świe cie, peł nym za mę tu i pod da ne mu pre -
sji „dra pież nych wil ków” – de mo nów.
Ró ża niec jest bra mą do tej że „Oa zy Po ko -
ju”. Po nad to Pi smo Świę te prze strze ga
nas: „Nie to czy my bo wiem wal ki prze ciw
krwi i cia łu, lecz prze ciw Zwierzch no -
ściom, prze ciw Wła dzom, prze ciw rząd -
com świa ta tych ciem no ści, prze ciw pier -
wiast kom du cho wym zła na wy ży nach
nie bie skich” (Ef 6,12). Więc ma my wziąć
„hełm zba wie nia i miecz Du cha, to jest
sło wo Bo że – wśród wsze la kiej mo dli twy
i bła ga nia” (Ef 6,17.18). Czyż więc Ró ża -
niec – bę dąc roz wa ża niem Sło wa Bo że go
z sa mą Kró lo wą Nie ba i Zie mi – nie za -
pew ni nam tej że ochro ny?

7. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
jest on po mo cą i zna kiem, aby dojść
do kre su dro gi zbaw czej, wy zna czo nej
przez Bo ga czło wie ko wi, tu w do cze sno ści
– Pięć dzie siąt ni cy. Bo kie dy otrzy mu je my
Du cha Świę te go, sta je my się dzieć mi Bo -
ży mi w peł ni od da ny mi Pa nu, któ ry mi już
nie mio ta ją fa le te go świa ta. Kie dy Duch
Świę ty zstę pu je do na szych serc, za ko rze -
nia my się w Bo gu i je ste śmy Mu wier ni
i w peł ni od da ni. Kie dy otrzy mu je my Du -
cha Świę te go, sta je my się też po dob ny mi
do na sze go Pa na, Je zu sa Chry stu sa i na szej
Mat ki, Naj święt szej Ma ryi Pan ny. 

8. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
dzię ki nie mu mo gę za pa lić „ogień Mi ło -
ści Bo żej” w mo im ser cu, a za pa la go sa -
ma Ma ry ja. Ten ży cio daj ny ogień na da je
sens mo je mu ży ciu, bo nie spo koj ne jest ser -
ce czło wie ka, do pó ki nie spo cznie w Bo gu. 

9. Od ma wiam Ró ża niec Świę ty, bo
da je mi to szan sę – przez wie lo krot ne
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nie mia łam si ły na bo ha ter stwo. Nic nie
ro zu mia łam.

Te raz wiem i ro zu miem tro chę wię cej.
Wiem już, że au tor zra nień w czło wie ku,
że ru je na nich, by wpły wać na je go my -
śle nie, emo cje i wy bo ry. Lęk pa ra li żu je
czło wie ka i spra wia, że nie ma na wet
świa do mo ści, że za cho wu je się w spo sób
ir ra cjo nal ny. Oj ciec kłam stwa do per fek -
cji opa no wał „sztu kę” ta kie go ma ni pu lo -
wa nia na szym oglą dem wy da rzeń, że
w efek cie bo imy się Bo ga i mo dli my się
z prze ko na niem, że wie my „le piej” co jest
dla nas do bre. Bo imy się wo li Te go, Któ -
ry jest Mi ło ścią! Te go, Któ ry już zwy cię -
żył sza ta na na Krzy żu i po słał nam, wraz
z Oj cem, Du cha Świę te go, że by w mo cy
Je go da rów nie ule gać już po ko na ne mu!

Sa mo od kry cie tej Praw dy cał ko wi -
cie zmie ni ło mo ją per spek ty wę. Wiem
jed nak, że z mo imi od ru cha mi, z lę kiem
przed róż ne go ro dza ju cier pie niem, bę dę
mu sia ła się zma gać do koń ca ziem skie go
ży cia. Ale wiem też, że ten man ka ment
wca le nie prze szka dza na sze mu Cu dow -
ne mu Bo gu! Nasz Stwór ca z te go, co mo -
gło by nas upodlić i zdru zgo tać, bu du je
w nas w Je zu sie, coś zu peł nie no we go
i ob ja wia Swo ją Chwa łę! Amen.

Kró lo wa Po ko ju za pew nia nas: Dzie -
ci mo je, wy też mo że cie być świę ty mi – to
za le ży od was. I od ra zu de fi niu je co ro zu -
mie pod po ję ciem „by cia świę tym”: Świę -
ty mi są ci, któ rzy bez gra nicz nie mi łu ją Oj -
ca Nie bie skie go, ci, któ rzy mi łu ją Go po -
nad wszyst ko.

Mi łość jest isto tą „świę to ści” i nie cho -
dzi tu ab so lut nie o mi łość ludz ką, tyl ko
o „Mi łość Trój je dy ne go Bo ga, Któ ra jest
stwór cza i za gar nia ją ca nas w sam śro dek
re la cji Oj ca i Sy na w Du chu Świę tym.
Moż na by za py tać, czy jest to w ogó le
moż li we? Tak, „jest to moż li we, po nie waż
Bóg za pa lił w ser cach wie rzą cych iskrę
swo jej nie skoń czo nej mi ło ści. Kto idzie
za tą mi ło ścią Bo ga i ży je w niej, „trwa
w Bo gu, a Bóg w nim”, uczest ni czy bo -
wiem w ży ciu Bo ga, któ re jest mi ło ścią”
– o. Ga briel od św. Ma rii Mag da le ny. 

Bóg pierw szy nas Umi ło wał i po cią -
ga za So bą, a Mat ka świę tych mó wi: (...)
sta raj cie się być co raz lep szy mi. Je że li
sta ra cie się być do brzy, mo że cie być świę -
ci, na wet je śli tak o so bie nie my śli cie.
„Każ dy chrze ści ja nin jest świę tym, czy li
uczest ni czy w świę to ści Bo ga w ta kiej
mie rze, w ja kiej uczest ni czy w Je go mi -
ło ści” – o. Ga briel. 

Ko cha ni, Sio stry i Bra cia! Zro zu mia -
łam, że „bo ha ter stwo” w ży ciu świę tych,

Me dio lań ski eg zor cy sta prze by wał
w Me dziu gor ju wraz z gru pą swo ich pa ra -
fian i oto co po wie dział: „Dzień do bry,
mam na imię Am bro gio, je stem księ dzem
die ce zji me dio lań skiej, pro bosz czem.
Przy by łem tu au to ka rem wraz ze swo imi
pa ra fia na mi. Pra gnę za chę cić wszyst kich,
by przy jeż dża li do Me dziu gor ja. Chciał -
bym pod kre ślić, że je śli przy by wa ją tu
wier ni ze swo im księ dzem z pa ra fii, ma to
jesz cze więk szą war tość. To nie zwy kłe,
obo pól ne ubo ga ce nie i dla księ dza i dla
wier nych. Chciał bym rów nież po wie -
dzieć, że je stem eg zor cy stą w die ce zji
Me dio lan i zło żyć swo je świa dec two. 

Pod czas mo dli twy eg zor cy zmu nad jed -
ną z osób w tym miej scu – z przy kro ścią
mu szę po wie dzieć – nad oso bą opę ta ną
– w pew nym mo men cie włą czy łem mu zy -
kę z pie śnią me dziu gor ską: „Go spa – Maj -
ka mo ja”. Sza tan na tych miast za re ago wał.
Wo łał przez oso bę opę ta ną: Tu nic nie ma,
nie ma, nie ma tu taj nic! Wte dy zwró ci łem
się do nie go: mó wisz, że tu nic nie ma, to
zna czy, że na praw dę Ona tu jest. Ty je steś
kłam cą! Wte dy za czął mó wić in ną bar wą
gło su: Ona ko cha wszyst kie swo je dzie ci.
Ona pła cze za swy mi dzieć mi. I na ko niec
– zno wu zmie nił głos wo ła jąc: To miej sce
jest dla nas pie kłem na zie mi”. 

s. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.12.2017 r. 
„Dro gie dzie ci! Zwra cam się do was ja -

ko wa sza Mat ka, Mat ka spra wie dli wych,
Mat ka tych, któ rzy mi łu ją i cier pią, Mat ka
świę tych. Dzie ci mo je, wy też mo że cie
być świę ty mi – to za le ży od was. Świę ty -
mi są ci, któ rzy bez gra nicz nie mi łu ją Oj ca
Nie bie skie go, ci, któ rzy mi łu ją Go po nad
wszyst ko. Dla te go, mo je dzie ci, sta raj cie
się być co raz lep szy mi. Je że li sta ra cie się
być do brzy, mo że cie być świę ci, na wet je -
śli tak o so bie nie my śli cie. Je że li zaś my -
śli cie, że je ste ście do brzy, brak wam po -
ko ry, a py cha od da la was od świę to ści.
W tym nie spo koj nym świe cie peł nym za -
gro żeń wa sze rę ce, apo sto ło wie mo jej mi -
ło ści, po win ny być zło żo ne do mo dli twy
i [go to we do uczyn ków] mi ło sier dzia. 

A mnie, mo je dzie ci, ofia ruj cie Ró ża -
niec – ró że, któ re tak bar dzo ko cham. Mo -
imi ró ża mi są wa sze mo dli twy pły ną ce
z ser ca, a nie wy po wia da ne tyl ko usta mi.

Mo imi ró ża mi są wa sze dzie ła mo dli twy,
wia ry i mi ło ści. Kie dy mój Syn był ma ły,
mó wił mi, że bę dę mieć wie le dzie ci, któ re
bę dą mi przy no sić wie le róż. Ja nie ro zu -
mia łam Go. Te raz wiem, że to wy je ste ście
ty mi dzieć mi, któ re przy no szą mi ró że, kie -
dy mi łu je cie mo je go Sy na po nad wszyst -
ko, kie dy mo dli cie się ser cem, kie dy po ma -
ga cie naj uboż szym. To są mo je ró że! 

To jest wia ra, któ ra spra wia, że w ży ciu
wszyst ko czy ni się z mi ło ścią, nie po pa da -
jąc w py chę; wy ba cza jąc za wsze od ra zu,
ni gdy nie osą dza jąc i za wsze sta ra jąc się
zro zu mieć bra ta. Dla te go, apo sto ło wie
mo jej mi ło ści, mó dl cie się za tych, któ rzy
nie po zna li mi ło ści; za tych, któ rzy was nie
mi łu ją; za tych, któ rzy wy rzą dzi li wam
krzyw dę; za tych, któ rzy nie do świad czy li
mi ło ści mo je go Sy na. Dzie ci mo je, te go
wła śnie od was wy ma gam i to za pa mię taj -
cie: mo dlić się to zna czy mi ło wać i prze -
ba czać. Dzię ku ję wam”.

Mat ka świę tych!
Dzie ci mo je, wy też mo że cie być świę ty -

mi – to za le ży od was!
Od ja kie goś cza su usi łu ję zmie nić

swo je wy obra że nie świę to ści. Cięż ko
mi to idzie, bo od dziec ka po ka zy wa no
mi „świę tość”, ja ko coś, co w mo im po ję -
ciu by ło nie osią gal ne dla mnie, to zna czy
dla „zwy kłe go śmier tel ni ka”. Świę tych
po dzi wia łam i pro si łam Ich o wsta wien -
nic two, ale na wet nie pró bo wa łam mo -
dlić się do na sze go Bo ga, o świę tość dla
sie bie. Ow szem, nie chcia łam spra wiać
przy kro ści Bo gu, chcia łam być uczci wą,
speł niać do bre uczyn ki, uczest ni czyć
w ży ciu Ko ścio ła... ale pro sić o to, bym
sta ła się świę ta?

To wy kra cza ło po za mo je wy obra że nia.
Po wód był dla mnie oczy wi sty, wpraw dzie
po cią ga ła mnie i wzbu dza ła po dziw bli ska
re la cja świę tych z Bo giem, jed nak ce na, ja ką
po no si li na co dzień, czę sto od tych, któ rzy
po win ni Im da wać wspar cie, jed no wiel kie
pa smo chwa leb nych, ale okrop nych cier -
pień i nie spra wie dli wo ści, przy tła cza ło
mnie. Ich bo ha ter stwo w nie złom nej po sta -
wie go to wej do wy rze czeń, wy wo ły wa ło
we mnie po dziw i... onie śmie le nie, tym
bar dziej, że wszyst ko to, cze go do świad -
cza łam w mo im dzie ciń stwie i mło do ści
już i tak trud no mi by ło znieść.

Po peł nia łam grzech po rów ny wa nia
z cze go od ra zu zły sko rzy stał, że by mnie
osła bić i ob ciąć wy ra sta ją ce skrzy dła. Po -
zwo li łam na to. Mo je zra nie nia bu dzi ły we
mnie lęk przed więk szą daw ką cier pień,
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któ re mnie tak onie śmie la ło, by ło wy ni -
kiem Ich de cy zji a nie si ły, aby od po wie -
dzieć na Mi łość Bo ga. Każ dy z nas otrzy -
mał na Chrzcie Świę tym ła skę i Mi łość
Nad przy ro dzo ną. Każ dy czło wiek stwo -
rzo ny jest do te go, by po dej mo wać wy si -
łek i roz wa żać Sło wo Bo że i żyć Nim.
Wte dy ła ska Bo ża do ko nu je nie zwy kłych
rze czy, po za na szy mi moż li wo ścia mi!

Chry stus, przez Któ re go wszyst ko się
sta ło, Któ ry jest Sło wem, ma moc prze -
kształ cać nas w Du chu Świę tym. Ma moc
zmie niać na sze my śle nie, uczu cia, za mia ry
i uczyn ki! On chce nas stwa rzać na no wo,
by śmy za czę li żyć Je go ży ciem. Wte dy On
za czy na żyć w nas: „Bóg po zo sta je w to -
bie, by utrzy mać cię w so bie; ty po zo sta waj
w Bo gu, by nie upaść” – św. Au gu styn.

Aby śmy nie mie li wąt pli wo ści, czy
idzie my do brą Dro gą, Któ rą jest Sam
Chry stus, Ma ry ja okre śla ja kie owo ce po -
win ny ob ja wiać się w ży ciu Jej apo sto łów
mi ło ści:

„W tym nie spo koj nym świe cie peł nym
za gro żeń wa sze rę ce, (…), po win ny być
zło żo ne do mo dli twy i [go to we do uczyn -
ków] mi ło sier dzia. A mnie, mo je dzie ci,
ofia ruj cie Ró ża niec (...)”. Cho dzi o to, by -
śmy na szą re la cję z Je zu sem prze le wa li
na in nych, na wszyst kich i wszyst ko,
gdzie kol wiek się znaj dzie my. Ja ka jest
mo ja re la cja z Ży wym Bo giem, ta ką bę dę
„apli ko wać” swo im bliź nim. 

Je że li na sza Mat ka okre śla się ja ko
Mat ka tych, któ rzy mi łu ją i cier pią, to nie
cho dzi o oka zy wa nie ludz kiej mi ło ści, bo
za wsze jest w niej za du żo nas. Nie cho dzi
też o wcho dze nie w ro lę cier pięt ni ka, tyl -
ko o współ od czu wa nie z Tym, Któ ry
w nas ży je. 

Je że li Je zus ko cha wszyst kich Swo ich
bra ci i sio stry, to my ko cha my Ich Je go
Mi ło ścią, któ rą On nam oka zu je i na nas
wy le wa. Ko cha my Ich nie dla te go, że są
dla nas mi li, tyl ko dla te go, że Je zus, Któ -
ry nam oka zu je mi łość, pra gnie, by śmy
tak sa mo ją oka za li współ bra tu.

Je że li Je zus cier pi, gdy wi dzi, że czło -
wiek, któ re go grze chy i cho ro by wziął
na sie bie i zło żył z Sa me go Sie bie ofia rę
z ich po wo du, a on da lej ży je tak, jak by
Zba wi ciel nie zwy cię żył sza ta na na Krzy -
żu, to my też bo le je my nad tym współ bra -
tem, zwłasz cza, że z po wo du swo je go wy -
bo ru krzyw dzi nie tyl ko sa me go sie bie,
ale też in nych. 

Gdy wi dzi my łka nie i smu tek Te go,
Któ ry w nas ży je, Mi łość ro dzi w nas pra -
gnie nie wy na gro dze nia Je zu so wi Je go
smut ku. Nie mo że my pa trzeć na Je go ból
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spo koj nie i z mi ło ści zro bi my wszyst ko,
na co nas stać na eta pie na sze go na wró ce -
nia, aby choć na chwi lę zo ba czyć uśmiech
na twa rzy Je zu sa. To pro ces na wra ca nia.

Bar dzo po ru sza mnie świa dec two na szej
Mat ki: Kie dy mój Syn był ma ły, mó wił mi,
że bę dę mieć wie le dzie ci, któ re bę dą mi
przy no sić wie le róż. Ja nie ro zu mia łam Go.
Te raz wiem, że to wy je ste ście ty mi dzieć mi. 

Je stem po ru szo na za każ dym ra zem,
gdy Ma ry ja tak otwie ra przede mną,
przed na mi wszyst ki mi, swo je Ser ce. Ona
stwa rza dla nas in tym ność w Swo jej re la -
cji z na mi. Jej sło wa są dla mnie świa dec -
twem jak wy peł nia się Sło wo Jej Sy na. Jej
sło wa utwier dza ją mnie, że nie jest ni czym
nie zwy kłym nie ro zu mieć o czym, w da -
nej chwi li, mó wi do nas Pan. Waż ne, aby
za cho wy wać Je go sło wa w swo im ser cu
i pa mię ci, po to, by zo ba czyć cud wy peł -
nie nia Go i w efek cie, stać się świad kiem
dla in nych.

Ko cha ni, Sio stry i Bra cia! Uciesz my
na sze go Je zu sa, a przez to Je go Ma mę,
na szy mi po stę pa mi w przyj mo wa niu ła -
ski. Niech ona nie spa da na zie mię! Mó -
wię to naj pierw do sa mej sie bie! Niech
wy peł nia się w nas proś ba Ma ryi: aby
w ży ciu wszyst ko czy nić z mi ło ścią, nie po -
pa da jąc w py chę; wy ba czać za wsze od ra -
zu, ni gdy nie osą dzać i za wsze sta rać się
zro zu mieć bra ta. Je że li na sza Mat ka nas
o to pro si, to zna czy, że otrzy ma ła dla nas
wy star cza ją co du żo Ła ski!!!

Niech więc Duch Świę ty ob fi cie wy -
le wa się na nas! Niech ob ja wia ją się
owo ce Je go da rów: „(...) duch mą dro ści
i ro zu mu, duch ra dy i mę stwa, duch wie -
dzy i bo jaź ni Pań skiej. Upodo baj (my) so -
bie w bo jaź ni Pań skiej. Nie (...) sądź (my)
z po zo rów, nie wy ro kuj (my) we dług po -
gło sek; nie czyń (my) zła (...) ani nie dzia -
łaj (my) zgub nie (...), niech kraj się na -
peł ni zna jo mo ścią Pa na, na kształt wód,
któ re prze peł nia ją mo rze” – (Iz11,2-3; 9).
Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Na zwa łem was przy ja ciół mi
Czym jest Ko ściół? Lub le piej kim

jest Ko ściół?
Przy jeż dza jąc do Me dziu gor ja, moż na

to zo ba czyć na wła sne oczy i zro zu mieć:
przed sta wi cie le każ de go „ję zy ka, kra ju
i na ro du” zgro ma dze ni wo kół jed ne go oł -
ta rza. Je zus znaj du je się w cen trum. To
Ma ry ja za pra gnę ła i przy go to wa ła te wy -
da rze nia. Za pro si ła do uczest nic twa
w nich każ de go z nas oso bi ście.

Kie dy mó wi się o Ko ście le, ste reo ty po -
wo my śli się o księ żach i ca łej ko ściel nej
hie rar chii. Na dzie ję w Zmar twych wsta -
łym po kła da jed nak przede wszyst kim lud
Bo ży, ży ją cy we wspól no cie głę bo kiej
mi ło ści i dzie lą cy się chle bem, chle bem
Eu cha ry stycz nym. 

Wie le dys ku sji to czy się na ten te mat
i nie skoń czo ną ilość ra zy sły sza łem: „Bóg
tak, Ko ściół nie!”... Te raz jed nak ro zu -
miem, że ja tak że je stem Ko ścio łem. 

Ko ściół two rzą wszy scy lu dzie po dą ża -
ją cy na spo tka nie z Pa nem. Wła śnie nam
Bóg po wie rza mi sję pod trzy ma nia Je go
obec no ści na zie mi. Trój ca Świę ta w tak
wiel kim stop niu nam za ufa ła, że zo sta wi -
ła to waż ne za da nie w na szych rę kach:
ma my być Jej sy bo lem, Jej in stru men tem,
Jej lu dem. Ta kie za ufa nie sta no wi wy raz
naj wyż szej mi ło ści.

Ten wiel ki cud do ko nu je się i po wta -
rza w ci szy każ de go dnia tu, w Me -
dziu gor ju. Nikt nie mo że po wie dzieć, że
w peł ni ro zu mie czym jest Me dziu gor je,
gdyż wią że się z nim bar dzo wie le róż -
nych spraw. Po po by cie w tym miej scu,
każ dy za bie ra do do mu cen ne oso bi ste
wspo mnie nia, każ de go ude rzy ło bo wiem
coś in ne go. Nie trze ba się dzi wić, że wra -
że nia piel grzy mów mo gą się cza sem
od sie bie róż nić. 

Przez la ta miesz ka łem w tej bło go -
sła wio nej zie mi co dziennie do ty ka jąc jej
ukry tych i wy jąt ko wych bo gactw. Gdy
po wró ci łem jed nak do Me dziu gor ja
po dłu gim okre sie nie obec no ści, zwró ci -
łem uwa gę na pew ne szcze gó ły, któ rych
wcze śniej nie za uwa ża łem. 

Naj bar dziej ze wszyst kie go ude rza ją
mnie te raz spo koj ne i po god ne ludz kie
ob li cza, ak tyw ne i peł ne za an ga żo wa nia
uczest nic two we Mszy Świę tej, świa tło
za pa lo ne w oczach piel grzy mów przy go -
to wu ją cych się do przy ję cia Eu cha ry stii.
Wśród osób przy by łych z róż nych na ro -
dów i naj od le glej szych krań ców zie mi po -
wsta je praw dzi wa wspól no ta. 

Me dziu gor je jest czymś ży wym. To
nie mu zeum, nie miej sce, nie gó ra, ani nie
hi sto ria sze ściu na sta lat ków doj rze wa ją -
cych ra zem z Mat ką Bo żą. Me dziu gor je
jest prze żywaniem, cu dem wie lu osób,
któ re od no wi ły swo je ser ca i od mie ni ły,
czy ra czej wciąż od mie nia ją swo je ży cie.

Na Me dziu gor je skła da ją się dzie ci
Ma ryi, wszy scy przy by wa ją cy do nie go
piel grzy mi. Me dziu gor je to ży wy Ko ściół,
któ ry sta no wi naj pięk niej sze i naj praw -
dziw sze świa dec two Zmar twych wsta łe -
go Chry stu sa. Ta ki Ko ściół nie usta ją co
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przy cią ga do sie bie no wych człon ków,
gdyż ję zyk mi ło ści jest po wszech nie zro zu -
mia ły. Każ da isto ta po trze bu je głę bo kie go
po ko ju, któ ry tu taj do stęp ny jest w ob fi to -
ści. Po god ne ob li cza osób szczę śli wych,
gdyż ży ją mi ło ścią, ema nu ją si łę przy cią -
ga nia ja kiej nie spo sób się oprzeć i sta no -
wią naj wspa nial sze świa dec two.

Fran ce sco Ca va gna

Odet te na lo dach Pod brdo
Kil ka dni te mu pa ra fią w Me dziu -

gor ju wstrzą snął dra mat: znik nę ła fran cu -
ska uczest nicz ka piel grzym ki. Odet te na -
le ża ła do gru py z Ni cei, przy je cha ła
na świę to Nie po ka la ne go Po czę cia
8 grud nia. Ja ko oso ba sa mot na, w wie ku
84 lat, Odet te pra co wa ła w licz nej ro dzi -
nie, w któ rej mat ka zmar ła. Oso ba pro sta,
peł na zdro we go roz sąd ku i bo ga ta w wiel -
ką wia rę w Bo ga.

Te go ran ka, 5 grud nia, na wio skę spa -
dło zim no i po ja wił się lód. Odet te wcho -
dzi na wzgó rze Pod brdo i stop nio wo od -
da la się od ście żek wy ku tych po to, aby ta
gó ra oka za ła się dla lu dzi ła skaw sza. Jej
sła by wzrok po wo du je, że się zgu bi ła. Nie
pa ni ku je i ostroż nie po sta na wia po zo stać
na miej scu, aby unik nąć naj gor sze go,
wie dząc, że z jed nej stro ny by ła prze paść,
a z dru giej ska ły, dla niej zbyt wy so kie.
Czas mi ja i nikt po nią nie przy cho dzi.
Dzień mi ja, a ni ko go nie ma! Zim no ro bi
się bar dziej prze ni kli we. 

Aby tam nie za mar z nąć, po ru sza się,
bez prze rwy się mo dli i nie tra ci od wa gi.
Jest prze ko na na, że Mat ka Bo ża spro wa -
dzi jej ko goś i że w koń cu ją znaj dą, bo
– mó wi so bie – Je zus zo stał zna le zio ny
w Świą ty ni! Gdy osta tecz nie wzgó rze po -
kry wa ją cie nie no cy, tem pe ra tu ra spa da
jesz cze do -5° C, Odet te nie chce się po ło -
żyć i ze wszyst kich swo ich ni kłych sił
wal czy z sen no ścią i zim nem. Mo dli się
i śpie wa, my śli o Je zu sie pod czas Je go
mę ki – On tak że na krzy żu pra gnął – mó -
wi do sie bie – ja też to mo gę wy trzy mać!
Po tem chwie je się i pa da, czu je się źle
i my śli: – Je zus był bi czo wa ny, ja też mo -
gę to wy trzy mać! – Póź niej już nie mo że
po ru szać no ga mi. Jed nak jej za ufa nie jest
nie za chwia ne! Po mi jam szcze gó ły tej nie -
koń czą cej się pró by. 

Odet te zo sta ła od na le zio na do pie ro
na po cząt ku na stęp nej no cy. Na tych miast
zo sta ła prze trans por to wa na do szpi ta la
w Ci tlu ku, zo sta ła stop nio wo ogrza na
i zba da na pod każ dym wzglę dem: nie zna -
le zio no nic, na wet ka ta ru!! Mo gła wró cić
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do Me dziu gor ja, gdzie po now nie włą czy ła
się do pro gra mu piel grzym ki swej gru py
na swo ich wła snych dwóch no gach...

Od wtor ku by li śmy po wia do mie ni
o jej za gi nię ciu i wszy scy za czę li się mo -
dlić. Gdy wio ska do wie dzia ła się o tym,
utwo rzy ła cu dow ny łań cuch wspar cia
i bła ga nia. Wie rzę, że na si anio ło wie stró -
że ni gdy nie by li ta cy za bie ga ni, jak pod -
czas tych go dzin wy cze ki wa nia! Pro si li -
śmy ich, aby ją na swój spo sób ogrze wa li,
po ili i kar mi li, a tak że, aby za cho wa ła do -
bre mo ra le. Wi dząc trwa ją cy mróz, nie -
któ rzy my śle li, że ona już umar ła z zim na
i pro si li Pa na, aby za brał ją do Sie bie
do Nie ba. Anio ło wie wy słu cha li na szych
próśb! Ona, któ ra z na tu ry by ła wraż li wa
na zim no i na ta ką pró bę nie by ła od po -
wied nio ubra na, stwier dzi ła, że nie cier -
pia ła z po wo du zim na! Po 36 go dzi nach
je den z 50 ra tow ni ków z Me dziu gor ja,
nie ja ki Jó zef, pra cu ją cy u Vik to ra, zna lazł
ją w śro dę oko ło godz. 23. Odet te nie mo -
gła prze stać dzię ko wać!

Je śli cho dzi o mnie, słu cha jąc Odet te,
do tknę łam pal cem mo cy jej wia ry, wia ry
dziec ka, któ ra po zwo li ła jej to wy trzy mać
na wet bez od czu wa nia stra chu! – Trze ba
ufać – po wie dzia ła z roz bra ja ją cą pro sto tą
– Mat ka Bo ża nie mo gła by mnie opu ścić!
– Dzię ki, Pa nie, Fran cja jesz cze po sia da
praw dzi wych wie rzą cych! 

Nad zwy czaj na ochro na fi zycz na
i mo ral na, ja kiej do świad czy ła Odet te,
przy po mnia ła mi do świad cze nie wiel kie -
go pi sa rza ro syj skie go, Alek san dra Ogo -
rod ni ko wa. On tak że prze był „pró bę mro -
zu”, że tak ośmie lę się wy ra zić. Jak on
mógł prze żyć w swo im wię zie niu w Mo -
skwie, gdzie w 1986 r. zo stał wrzu co ny
na gi do ce li, któ rej ścia ny by ły po kry te lo -
dem? Od po wiedź jest pro sta i o tym za -
świad cza on sam: ty sią ce osób mo dli ły się
za nie go, a wie le z nich przy sła ło mu swo -
je go anio ła stró ża. Je go opraw cy chcie li
go tam za mro zić i w ten spo sób uwol nić
kraj od te go uciąż li we go chrze ści ja ni na.
Ale Bóg miał dla Alek san dra in ny plan:
wśród lo du od czu wał on ta jem ni cze cie -
pło i wie dział, że to po cho dzi z mo dli twy
je go „zwo len ni ków”. Osta tecz nie zo stał
zwol nio ny i mógł wró cić do swo jej dzia -
łal no ści ja ko świa dek Chry stu sa.

Nie umia ła bym po wie dzieć, ilu anio -
łów zo sta ło wy sła nych do Odet te. Bóg to
wie, ale je śli my nie zna my ich licz by, to
na szy mi rę ka mi do tknę li śmy ich sku tecz -
no ści! Kto spo śród nas nie ma ko goś bli -
skie go znaj du ją ce go się w trud nej sy tu acji
fi zycz nej czy mo ral nej? Wy ślij cie mu

swo je go anio ła stró ża! On bę dzie do sko -
na łym mi sjo na rzem, je śli po roz ma wia cie
z nim z wia rą i mi ło ścią. Dla cze go nie
mie li by śmy uczy nić do bra, ja kie zo sta ło
nam da ne do wy ko na nia? Dla cze go mie li -
by śmy nie wy ko rzy sty wać na szych środ -
ków du cho wych ani tych tak po tęż nych
przy ja ciół?

s. Em ma nu el Ma il lard

Za czą łem 
czy tać Ewan ge lię

Nie wiem jak to prze ka zać. Tak, jak
nie wiem jak prze ka zać wia rę mo im dzie -
ciom, któ re są już do ro słe. Ktoś po wie, że
u nas w Pol sce jesz cze nie jest źle, że je -
ste śmy osto ją wia ry ka to lic kiej. In nym ra -
zem sły szę, że tu mu si być już in ter wen cja
sa me go Bo ga, bo lu dzie tak da le ce ode szli
od wia ry, że nie są w sta nie już sa mi
do niej po wró cić. Mo że ktoś mi po wie
pro cen to wo, jak to wy glą da z na szą wia -
rą: ile jest lu dzi wie rzą cych, ile prak ty ku -
ją cych, ile lu dzi ma ją cych praw dzi wą
wia rę, któ rą po tra fią prze ka zać swo im
dzie ciom tak, że by się jej nie wsty dzi ły?
Chcę opo wie dzieć o swo im póź nym na -
wró ce niu i jak się to sta ło, że za czą łem
czy tać Ewan ge lię. 

Wie rzyć w Bo ga za czą łem do pie ro
w wie ku 40 lat. Ktoś mo że za py ta ze zna -
jo mych: jak to nie wie rzy łeś? Prze cież cho -
dzi łeś do ko ścio ła, do spo wie dzi, przy stę -
po wa łeś do Ko mu nii. Od po wiem krót ko:
po zo ro wa łem wia rę, któ rej nie mia łem.
A więc przez 30 lat cho dze nia do spo wie -
dzi i przyj mo wa nia Ko mu nii do pusz cza -
łem się świę to kradz twa, po nie waż ni gdy
nie spo wia da łem się szcze rze i kła ma łem.
Mia łem za wsze usta lo ną ba jecz kę dla
księ dza i ja kieś wy my ślo ne grze chy i tak
trwa ło to do 40 ro ku ży cia. Jak się to sta ło,
że za czą łem czy tać Ewan ge lię? Te raz my -
ślę że Ktoś wło żył mi ją do rąk abym czy -
tał, bo przy szły cięż kie chwi le w mo im
ży ciu. Do szło do roz wo du, mia łem trój kę
do ra sta ją cych dzie ci i nie wie dzia łem co
ro bić. Jak do te go do szło? 

Pra co wa łem w Niem czech. Przed
świę ta mi Bo że go Na ro dze nia w 2005 r.
wró ci łem do Pol ski i mia łem spo ro cza su
na czy ta nie. Prze czy ta łem książ kę „Gdy
słoń ce by ło bo giem” Ze no na Ko si dow -
skie go. Bar dzo barw ne i wcią ga ją ce opo -
wie ści. Kto czy tał, wie o czym mó wię.

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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Zmie rza jąc do sed na, wy dźwięk tej książ -
ki jest ta ki, że pod wa ża ist nie nie Bo ga.
Au tor pi sze, że lu dzie na zie mi czu li się
sa mot ni i po trze bo wa li ja kie goś bó stwa,
aby się ni mi opie ko wa ło. Jest w niej tak że
na pi sa ne o na szej wie rze na przy kła dzie
dra bi ny, któ rą wi dział pa triar cha Ja kub łą -
czą cej zie mię z nie bem, po któ rej wcho -
dzi li i scho dzi li anio ło wie. Au tor da je
do zro zu mie nia, że tą dra bi ną mo gły być
pi ra mi dy, a anio ła mi ka pła ni wcho dzą cy
na ich szczyt, któ rych wierz choł ki by ły
po zła ca ne i czę sto to nę ły w chmu rach. 

Na stęp nie za czą łem czy tać en cy klo pe -
dię, jak to świat po wstał z punk tu wi dze -
nia na uko we go, od wiel kie go wy bu chu
do obec nych cza sów. W ilu lu dziach mo -
że to wzbu dzić wąt pli wo ści, co do swej
wia ry? Mo że to wy star czyć, aby nie brać
na szej wia ry na se rio. Chcia łem po rów nać
to z Pi smem Świę tym. Za czą łem po bież -
nie od Sta re go Te sta men tu od Księ gi Ro -
dza ju, za trzy mu jąc się dłu żej na Księ dze
Mą dro ści, aż do sze dłem do No we go Te -
sta men tu. I tu za pa li ła się lamp ka, że te
mą dro ści w Sta rym Te sta men cie są jak by
mą dro ścia mi ludz ki mi, a po rów nu jąc
z na ucza niem Je zu sa to był ko smos. 

Za czą łem czy tać Pi smo Świę te ja ko
nie wie rzą cy, a do cho dząc do No we go Te -
sta men tu uwie rzy łem w Bo ga. Nie mo -
głem się ode rwać od czy ta nia, wer to wa łem
i po rów ny wa łem wszyst kie Ewan ge lie,
Dzie je Apo stol skie, czy ta łem wszyst kie Li -
sty. Tak mnie to po chło nę ło, że cho dzi łem
do klasz to ru na Świę tym Krzy żu z pew ny -
mi uwa ga mi do wy ja śnie nia. Py ta łem, czy
to jest do brze prze tłu ma czo ne. Mi mo to,
że uwie rzy łem nie mo głem wy rwać się
z grze chu i na dal błą dzi łem. My śla łam, że
prze nik ną łem ca łą Ewan ge lię, a wsze dłem
na złe to ry, wbi łem się w py chę, ina czej
mó wi łem Oj cze Nasz. Uwa ża łem, że
wszy scy mó wią nie pra wi dło wo, bo w mo -
im prze kła dzie by ło „I nie do puść aby śmy
ule gli po ku sie” a wszy scy mó wią: „I nie
wódź nasz na po ku sze nie”, bo w Li ście
św. Ja ku ba Apo sto ła wy czy ta łem: „Kto
do zna je po ku sy, niech nie mó wi, że Bóg
go ku si. Bóg bo wiem ani nie pod le ga po -
ku sie ku złe mu, ani też ni ko go nie ku si”.
Dla te go ja przez 10 lat mó wi łem ina czej
Oj cze Nasz. I wiem, że są ta cy jak ja, któ -
rzy tak od ma wia ją tą mo dli twę, uwa ża ją
się za mą drych, zbłą dzi li tak jak ja.

Co do wy rwa nia się z grze chu, to spo -
tka ło mnie to, co jest na pi sa ne w Ewan ge -
lii św. Ja na: „Każ dy kto po peł nia grzech,
jest nie wol ni kiem grze chu”. Czy ta jąc
Ewan ge lię po zna łem, że je stem w nie wo li

grze chu i chcia łem się wy rwać sam, ale
jest na pi sa ne: „Sa mi ni cze go nie po tra fi cie
uczy nić”. Przez dwa la ta wal czy łem
i prze gra łem. Ja ka by ła to wal ka. By łem
po roz wo dzie, nie oglą da łem te le wi zji, bo
wszę dzie wi dzia łem zgor sze nie. W no cy,
gdy mia łem ja kieś sny bu dzi łem się i czy -
ta łem Ewan ge lie. Te raz wiem dla cze go
prze gra łem, bo się nie mo dli łem i nie pro -
si łem o wy zwo le nie z nie wo li grze chu. 

Czy ta łem „Dzien ni czek” św. Sio stry
Fau sty ny i wie le frag men tów utkwi ło mi
w pa mię ci. Pierw szy jest naj waż niej szy dla
grzesz ni ków: „Na pisz: Je stem świę ty
po trzy kroć i brzy dzę się naj mniej szym
grze chem. Nie mo gę ko chać du szy, któ rą
pla mi grzech, ale kie dy ża łu je, to nie ma
gra ni cy dla mo jej hoj no ści, ja ką mam ku
niej. Mi ło sier dzie mo je ogar nia ją i uspra -
wie dli wia”. Dru gi frag ment jest dla dusz
za kon nych: „Do pusz czę, aby by ły znisz -
czo ne klasz to ry i ko ścio ły”. Od po wie dzia ła
św. Fau sty na: „Je zu prze cież ty le dusz Cię
wy chwa la w klasz to rach – od po wie dział
Pan: ta chwa ła ra ni ser ce mo je, bo mi łość
jest wy gna na z klasz to ru”. Trze ci frag ment
jest dla ca łej Pol ski: „Pol skę szcze gól nie
umi ło wa łem, a je że li po słusz na bę dzie wo -
li mo jej, wy wyż szę ją w po tę dze i świę to -
ści. Z niej wyj dzie iskra, któ ra przy go tu je
świat na osta tecz ne mo je przyj ście”. Zro -
zu mia łem, że tą iskrą ma być mi łość Bo ża,
któ ra ma zwy cię żyć w na szym na ro dzie,
a po tem roz lać się na ca ły świat. Pol skę 
Je zus wy wyż szy w po tę dze i świę to ści, ale
mu si my dą żyć do tej świę to ści. I naj waż -
niej sze: je śli Pol ska po słusz na bę dzie wo li
Je zu sa, a to dro ga bar dzo da le ka. 

A co sta ło się ze mną? Po zna łem in ną
ko bie tę, też z pro ble ma mi i za czę li śmy się
spo ty kać. Ma my wspól nie jed no dziec ko
i to też spra wi ło, że nie mo głem się wy rwać
z grze chu, bo ży łem z nią bez ślu bu. Trwa -
ło to przez 10 lat aż do je sie ni ze szłe go ro -
ku. Więk szość cza su spę dzi łem za gra ni cą
w pra cy, w su mie w Pol sce prze by wa łem 
3 mie sią ce w ro ku. I tak to trwa ło. Aż od -
wa ży łem się na roz mo wę z pro bosz czem
pol skiej pa ra fii w Niem czech w Lu dwigs -
bur gu. Po roz mo wie z nim po sta no wi łem
pójść do spo wie dzi. Nie by ło to ła twe, gdyż
10 lat nie spo wia da łem się w ogó le, a przez
ca łe ży cie spo wia da łem się nie uczci wie
i zwle ka łem z tą spo wie dzią. 

Przy po mi nam so bie, że w cza sie roz -
mo wy z tym pro bosz czem mia łem w rę -
kach „No wen nę do Mat ki Bo żej roz wią -
zu ją cej wę zły”, któ rą po tem od ma wia łem
przez 9 dni. Nie mo dli łem się w swo jej
spra wie, ale o zdro wie dla pew nej oso by.

Do sta łem jed nak coś in ne go, bo tak dzia -
ła Mat ka Bo ża, Ona wie co dla nas jest
lep sze i to nam da je. Do pie ro te raz po zna -
łem, że to Ona się mną opie ku je, gdy
prze czy ta łem „Trak tat” o praw dzi wym
na bo żeń stwie do Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny. Ktoś by po wie dział, że mo dli łem się
w do brej in ten cji, bo o zdro wie dla ko goś
in ne go, a zo sta łem uzdro wio ny du cho wo. 

Dzię ki Ma ryi zo sta łem wy rwa ny
z nie wo li grze chu. Wiem, że to Je zus
uwal nia z nie wo li grze chu, ale Ma ry ja
wsta wia sie za na mi u swo je go Sy na.
Od wio sny 2017 r. za czą łem cho dzić do
spo wie dzi i przy stę po wać do Ko mu nii
Świę tej. W lip cu po je cha łem do Me dziu -
gor ja i tam do sta łem po rząd ne go ko pa, bo
nie do sta łem roz grze sze nia. Ka płan po wie -
dział mi: „Nie waż ne, że nie sy pia cie ze so -
bą, bo to nie jest na pi sa ne na two ich ple -
cach, ale cho dzi o zgor sze nie i o to, czy oto -
cze nie uwa ża Was za pa rę i nie waż ne jest,
co pro boszcz w Niem czech ci po wie dział”.

Nie zra zi łem się tym jed nak i po po wro cie
za bra łem swo je rze czy od niej i za wio złem
do sie bie. Od wie dzam mo je go sy na i po ma -
gam im. Ona i ja sta ra my się o stwier dze nie
nie waż nie za war tych na szych wcze śniej -
szych mał żeństw. Ale dla mnie naj waż niej -
sze jest to, że mo gę cho dzić do spo wie dzi
i przyj mo wać Ko mu nię. Czy tam orę dzia
Mat ki Bo żej z Me dziu gor ja i sta ram się
wpro wa dzać je do swo je go ży cia. 

Ma ry ja czę sto w nich mó wi: „Mó dl -
cie się, mó dl cie się, mó dl cie się, aż mo dli -
twa sta nie się dla was ra do ścią, aż sta nie
się wa szym ży ciem. Dzie ci sta wiaj cie so -
bie Bo ga za wsze na pierw szym miej scu”.
Te raz poj mu ję ina czej i nie wró cę do sta -
rych grze chów, mó wię otwar cie że wo lał -
bym śmierć. Sły sza łem kie dyś w ra dio
wy stą pie nie św. Ja na Paw ła II, w któ rym
mó wił o śmier ci fi zycz nej i śmier ci du -
cho wej. Te raz ro zu miem, że wy bie ra jąc
od da le nie od Bo ga i grzech, za bi ja my
wła sną du szę. Od po wiedz my so bie, ile ra -
zy jest gor sza śmierć du cho wa od śmier ci
fi zycz nej. Obec nie czu ję się kie ro wa ny
przez Ma ry ję i do pie ro za czą łem ro zu -
mieć Ewan ge lię i „Dzien ni czek” św. Fau -
sty ny. A cho dzi tam o po słu szeń stwo. 
Św. sio stra Fau sty na mó wi, że na wet dia -
beł po tra fi ubrać się w po ko rę, ale nie
ubie rze się w po słu szeń stwo, bo jest dla
nie go za krót kie. I to jest ca ła ta jem ni ca. 

W „Trak ta cie” jest na pi sa ne, że Je zus
był po słusz ny swo jej mat ce Ma ryi przez
30 lat swo je go ży cia i przez to od dał więk -
szą chwa łę Bo gu, niż by przez te la ta kie dy
na uczał i do ko ny wał cu dów. Więc przez 
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po słu szeń stwo na śla du je my Je zu sa Chry -
stu sa, któ ry był po słusz ny Ma ryi, a po tem
Oj cu Nie bie skie mu, aż do śmier ci i to śmier -
ci krzy żo wej. Wy bie ra jąc po słu szeń stwo
ma my pew ność, że opusz czą nas: py cha,
mi łość wła sna i sza tan, któ ry ni gdy nie był
po słusz ny. Wiem, że ła twiej po wie dzieć, ale
trud niej wy ko nać, my ślę te raz o tych roz ła -
mach w Ko ście le, prze cież po wsta ły one
w wy ni ku nie po słu szeń stwa. Ja sam mó wi -
łem przez 10 lat ina czej Oj cze Nasz. A te raz
wiem, że mam być po słusz ny Ko ścio ło wi
i je go na uce, nie szu kać dziu ry w ca łym, jak
Ko ściół za twier dzi tak trze ba to przy jąć i nie
do cie kać. Jak po wie dział Je zus św. Fau sty -
nie: „Do cie ka nie bez owoc ne zo staw mę dr -
com te go świa ta, a ty rób tak jak ci ka żę”.

Zro zu mia łem jesz cze jed no, że nie mo -
że my być obo jęt ni i let ni, bo Je zus mó wi:
„Bądź cie al bo go rą cy al bo zim ni”. Mu si -
my więc opo wie dzieć się al bo za Je zu sem,
al bo prze ciw Nie mu. Nie bądź my też po ze -
ra mi, ja kim ja by łem przez 30 lat: nie wie -
rzy łem a po zo ro wa łem wia rę, a to chy ba
naj bar dziej bo li Je zu sa. I to jest przy czy ną
te go, co się dzie je w ko ścio łach i na ca łym
świe cie. Ko ścio ły za mie ra ją, bo nie ma
praw dzi wej wia ry. Mu si my się obu dzić
i zde cy do wać, czy wie rzy my i prze ka zy -
wać na szą wia rę dzie ciom, że by nie wsty -
dzi ły się ró żań ca i mo dli twy przed ró wie -
śni ka mi, że ich wy śmie ją. Od po wiedz my
so bie sa mi, czy Je zus znaj dzie praw dzi wą
wia rę przy cho dząc po wtór nie na zie mię?

Da riusz, nie wol nik Je zu sa i Ma ryi

Jej Syn a nasz Brat
Dro ga mo ja ro dzi no mo dli tew na!

Oto jesz cze jed na za chę ta i we zwa nie
do mo dli twy. Ten apel jest skie ro wa ny za -
rów no do nas mo dlą cych się jak i do tych,
któ rzy za nie cha li mo dli twy, z we zwa niem
by do niej po wró ci li. „Mó dl cie się i szu -
kaj cie po ko ju”, mó wi Kró lo wa Po ko ju.
Nie znaj dzie cie po ko ju bez mo dli twy. Je -
zus jest na szym Po ko jem. On nam przy -
no si po kój, któ re go war to szu kać. Ad went
jest na szą dro gą do Je zu sa, Sy na Ma ryi.
Ta dro ga trwa ją ca czte ry ty go dnie sta no wi
dro gę od nas i na sze go nie po ko ju do Je zu -
sa w żłób ku, któ ry jest na szym po ko jem.
To jest dro ga, któ rą wska zu je nam Mat ka
mó wiąc, że Je zus za Jej po śred nic twem
wzy wa nas do na wró ce nia. On, Jej Syn,
a nasz Brat cze ka.

Na sza dro ga jest zruj no wa na  i nie -
prze jezd na, więc trze ba ją na pra wić. Czas
Ad wen tu to czas re mon tu na szej dro gi
do Bo ga i bliź nie go. Pro rok Jan Chrzci ciel
nie stru dze nie wo ła i bu dzi nas z uśpie nia,
przy po mi na jąc, że ma my być przy go to -
wa ni na spo tka nie Pa na z pie śnią na
ustach ku Je go chwa le. Al bo wiem bez
Nie go nie ma dla nas przy szło ści, ani ży -
cia god ne go czło wie ka, za rów no te raz,
w tym ży ciu, jak i w ży ciu wiecz nym. To
na sze wę dro wa nie i spo tka nie z Pa nem
nie jest teo rią. To jest mi ste rium Bo że go
Na ro dze nia, w któ rym jest obec ny Je zus,
Je go Mat ka oraz każ dy z nas. 

On jest na szym Zba wi cie lem i Bra -
tem, mó wi Mat ka. On nie jest kimś ob -
cym, jest na szym do mow ni kiem. On mó wi
i na ucza. Dla te go więc Kró lo wa Po ko ju
wzy wa, aby śmy każ de go dnia wzię li do rę -
ki Pi smo Świę te i prze czy ta li je go frag -
ment. Bądź my w go to wo ści na wzór pro -
ro ka Sa mu ela, któ ry mó wi: „Mów Pa nie,
słu ga Twój słu cha”. Pro rok nie po zwo lił
so bie, aby ani jed no Sło wo Bo że pa dło po -
za je go ser ce. Dzie wi ca Ma ry ja roz pa mię -
ty wa ła i prze cho wy wa ła w swo im ser cu
każ de wy da rze nie i każ de sło wo zwią za ne
z Je zu sem. A kie dy już na sy ci my się sło -
wem Bo żym, weź my do rę ki ró ża niec
i wy zna jąc ser cem wia rę w Bo ga, roz wa -
żaj my po szcze gól ne ta jem ni ce i roz ma -
wiaj my z Bo giem. Prze cho wuj my każ de
Je go sło wo w swo im ser cu. W ten spo sób
mo dli twa sta nie się po kar mem du szy i na -
peł ni ją po ko jem, któ ry jest Bo żym da rem.

Mo dli twa da je nam si łę do do sto so -
wa nia na szej wo li do wo li Bo ga. Da je
nam ra dość wy ni ka ją cą z moż li wo ści
przy oble cze nia się w no we go czło wie ka.
Mo dląc się kro czy my przez ży cie z Je zu -
sem i Je go Mat ką. On jest na szym bra tem,
a Ona, na szą Mat ką. Nie wol no nam ucie -
kać od ro dzi ny w po szu ki wa niu po ko ju
w in nym miej scu i w in nych pro gra mach.
Wzy wam was do na wró ce nia, mó wi do
nas Kró lo wa Po ko ju. Tak, Je zus wzy wa
do na wró ce nia. In nej dro gi nie ma. Nie
ucie kaj my, lecz wra caj my do Bo ga. Ad -
went jest dla nas oka zją by śmy się prze bu -
dzi li z uśpie nia, otrzeź wie li, po wsta li i ru -
szy li ku Oj cu. Idź my więc po przez ro ra ty,
mo dli twę w gro nie ro dzi ny i szcze rą bo -
że na ro dze nio wą spo wiedź. 

Niech ro dzi ce w każ dą nie dzie lę Ad -
wen tu gro ma dzą się z dzieć mi wo kół
wień ca ad wen to we go i niech za pa la ją ko -
lej ne świe ce. Bło go sław cie swo je do my
i od na wiaj cie mo dli twę ro dzin ną. Mów cie
dzie ciom o przyj ściu Je zu sa. Ze rwij cie

z opo wie ścia mi o dziad ku mro zie. Mów -
cie im o Je zu sie i Je go Mat ce. Opo wia daj -
cie im o pro ro kach, któ rzy za po wia da li
przyj ście Je zu sa i o Be tle jem, któ re za -
mknę ło przed Nim wszyst kie drzwi.
Mów cie im o Anio łach, któ rzy śpie wem
na peł ni li gro tę. Śpie waj cie z dzieć mi pie -
śni ad wen to we i mó dl cie się psal ma mi. 

Mat ka Bo ża mó wi: Wierz cie  i mó dl -
cie się ży jąc w ła sce oraz w ocze ki wa niu
na wa sze oso bi ste spo tka nie z Nim sa -
mym. Tyl ko w ten spo sób do ko nu je się
Bo że Na ro dze nie oraz spo tka nie z Pa nem
i Je go Mat ką. Trzej Kró lo wie z da le kich
kra jów idąc za gwiaz dą py ta ją: Gdzie jest
no wo na ro dzo ny Król? Nikt z py ta nych
nie wie o ko go py ta ją. He rod ze stra chu,
kie ro wa ny uczu ciem za zdro ści prze ka zu -
je im fał szy we in for ma cje i zle ca pod stęp -
ne za da nie. Oni jed nak po zo sta ją wier -
ni wska za niom pro wa dzą cej ich  gwiaz dy.
Dziś lu dzie rów nież py ta ją o Kró la Je zu sa
i rów nież otrzy mu ją my lą ce od po wie dzi
i wska zów ki. Ma ry ja, ja ko na sza Mat ka,
jest gwiaz dą, któ ra nas pro wa dzi, po ucza
i kie ru je na dro gę pro wa dzą cą do Je zu sa.
Bądź my więc praw dzi wym zna kiem,
a swo im ży ciem, z mi ło ścią udzie laj my
od po wie dzi py ta ją cym o Je zu sa, wska zu -
jąc im wła ści wą dro gę.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za piel -
grzy mów, aby spo tka li Mat kę z Dzie -
cię ciem na rę ku i przy ję li po trzeb ne im
ła ski. Niech orę dzia, któ re wy wio zą z Me -
dziu gor ja sta ną się in spi ra cją do da wa nia
świa dec twa w swo ich pa ra fiach; – za Wi -
dzą cych, któ rzy są waż ny mi świad ka mi,
aby na dal by li wier ni i po słusz ni Mat ce
Bo żej i Ko ścio ło wi i nie usta li w po ka zy -
wa niu dro gi wszyst kim, któ rzy jej szu ka ją;
– za ka pła nów, szcze gól nie za spo wied -
ni ków i ka zno dzie jów w Me dziu gor ju.
Za cho rych, aby ich mo dli twy zo sta ły wy -
słu cha ne i by otrzy ma li ła skę uzdro wie nia
i na wró ce nia. O po kój i na wró ce nie dla
świa ta i Ko ścio ła. Amen!

o. Jo zo Zo vko

No wen na na ma xa 
u św. Ma xa

W ro ku stu le cia po wsta nia Ry cer -
stwa Nie po ka la nej i ob ja wień Ma ryi
w Fa ti mie nasz Klasz tor prze pro wa dził
ko lej ną du żą ak cję du cho wą. W sierp niu
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Serwis Rodzinny

Pobratymstwo

Echo-360.qxd:Echo  12/28/17  1:36 PM  Page 10



od by ło się po raz pierw szy Wiel kie Za wie -
rze nie Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. Te raz
zaś, w dniach od 29.11-07.12.2017r. w ka -
pli cy św. Mak sy mi lia na w Nie po ka la no wie
od by ła się szcze gól na no wen na przed uro -
czy sto ścią Nie po ka la ne go Po czę cia NMP.
Po mysł na no wen nę zro dził się z lek tu ry
Dzien nicz ka św. Fau sty ny, któ ra w punk cie
1413 pi sze: Już trze ci raz od pra wiam ta ką
no wen nę do Mat ki Bo żej, to jest skła da ją cą
się z jed ne go ty sią ca Zdro wa siek dzien nie,
to jest dzie więć ty się cy po zdro wień skła da
się na ca łość tej no wen ny.

Po uzy ska niu zgo dy i bło go sła wień -
stwa na szych prze ło żo nych za kon nych
za czę ły się przy go to wa nia: druk ulo tek
i pla ka tów, prze ka za nie in for ma cji na spo -
tka niu „Od daj się Ma ryi” w pierw szą so -
bo tę li sto pa da i na noc nej piel grzym ce po -
kut nej z Mied nie wic do Nie po ka la no wa
w dru gą so bo tę li sto pa da, ro ze sła nie in for -
ma cji do róż nych me diów ka to lic kich, re -
ali za cja au dy cji w Ra dio Nie po ka la nów
itp. Cza su by ło ma ło, ale dzię ki wspar ciu
z Nie ba, któ re ca ły czas nam to wa rzy szy -
ło, uda ło się wszyst ko na czas przy go to -
wać. Ma ry ja sa ma przy sy ła ła lu dzi, któ rzy
po dej mo wa li się ko lej nych dzia łań. 

Pan Pa weł, nasz or ga ni sta wraz z sy nem
pod ję li się spraw tech nicz nych zwią za -
nych z trans mi sją no wen ny przez In ter net
on -li ne, pa ni Bo że na zor ga ni zo wa ła gru -
pę, któ ra przy go to wy wa ła po sił ki dla
uczest ni ków no wen ny, kil ka firm za ofe ro -
wa ło swo ją po moc ma te rial ną. Za czę ły
się zgła szać ko lej ne oso by do mo dli twy.
Łącz nie by ło 51 zgło szeń osób in dy wi du -
al nych i gru po wych. Naj wię cej chęt nych
by ło na dni wol ne od pra cy. Wie lu przy -
by ło na no wen nę bez wcze śniej szych
zgło szeń. Po mię dzy ka pła nów i sio stry
pra cu ją ce w Nie po ka la no wie po dzie li li -
śmy pro wa dze nie blo ków mo dli tew nych
(4 ka pła nów i 9 sióstr za kon nych), dwie
oso by pro wa dzi ły śpiew, kil ku bra ci za -
kon nych po ma ga ło w przy go to wa niach
ka pli cy, ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra -
men tu, w prze pro wa dze niu li tur gii. 

W cza sie ca łej no wen ny przed Naj -
święt szym Sa kra men tem, każ de go dnia,
od ma wia li śmy 1000 Zdro waś Ma ry jo
w pię ciu blo kach mo dli tew nych po dwie
go dzi ny każ dy (ca ły ró ża niec 20 ta jem -
nic). Po mię dzy blo ka mi by ła go dzin na
prze rwa na ci chą mo dli twę, od po czy nek
i po si łek. O go dzi nie 15-tej czci li śmy Go -
dzi nę Mi ło sier dzia, od ma wia li śmy Ko -
ron kę po łą czo ną z Eu cha ry stią. Każ de go
dnia roz po czy na li śmy mo dli twę wy sta -
wie niem Naj święt sze go Sa kra men tu
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Ewan ge li za cja 
o 3 nad ra nem 

Ha słem ro ku 2017 by ły sło wa Oj ca
Świę te go Fran cisz ka „Idź cie i gło ście”.
Wier na te mu prze sła niu chęt nie pi sa łam
i opo wia da łam o piel grzym ce do Me dziu -
gor ja, re ko lek cjach z ks. Pie tro Zo rza na
Ja snej Gó rze z ra cji 300-le cia ko ro na cji
Cu dow ne go Ob ra zu, o spo tka niu z o. Jo zo
Zo vko na wy spie Ba di ja i in nych waż -
nych wy da rze niach. Pan Bóg ma dla nas
róż ne pla ny, o któ rych ni gdy na wet nie
ma rzy li śmy. Gdy mo dli my się do Du cha
Świę te go, je ste śmy za pro sze ni do uczest -
nic twa w nie zwy kłych dzie łach.

Ta kim nie zwy kłym wy da rze niem był
dla mnie udział we Mszy Świę tej o uzdro -
wie nie i kon fe ren cjach o. Jó ze fa Wit ko.
Ów za kon nik ma cha ry zmę gło sze nia Sło -
wa Bo że go, któ re umac nia na szą wia rę
i uzdra wia du cho wo bądź fi zycz nie. Oj -
ciec Wit ko po wta rza, że chcąc być uzdro -
wio nym, trze ba mieć pew ność, że Bóg
mo że zro bić wszyst ko, o co Go po pro si -
my, je że li jest to zgod ne z Je go wo lą.
– Waż niej sza od na dziei uzdro wie nia jest
pew ność wia ry w je go otrzy ma nie.
Na kar tach Pi sma Świę te go wie lo krot nie
czy ta my, że Bóg za wsze speł nia swo je
obiet ni ce – pod kre śla o. Wit ko. 

„Pod czas Mszy Świę tej, w któ rej uwiel -
bia my Bo ga za wszyst ko, co nas spo ty ka,
rów nież za cho ro by, trud ne re la cje z bli ski -
mi, otwie ra my się na dzia ła nie Du cha
Świę te go, któ ry nas uzdal nia do prze ba -
cze nia krzywd i do uzdro wie nia. Moc
uzdro wie nia pły nie przez Je go Sło wo, sa -
kra ment po ku ty i Eu cha ry stii” – czy ta my
w książ ce Dro gi Bo że go uzdro wie nia
o. Wit ko. Dwu krot nie uczest ni czy łam
w spo tka niach z oj cem Wit ko w Ja ro sła -
wiu i za każ dym ra zem wra ca łam do do mu
ra do sna i udu cho wio na. Te raz z dy stan sem
pa trzę na swo je pro ble my, pa mię ta jąc, że
Bóg do pusz cza trud ne sy tu acje, aby po ka -
zać, co kry je się w mo im ser cu. Ła two jest
wiel bić Bo ga, gdy wszyst ko ukła da się do -
brze, naj trud niej, gdy prze ży wa my kry zys
wia ry, cho ro by, nie szczę ścia. 

Msza Świę ta o uzdro wie nie po łą czo na
z in dy wi du al nym bło go sła wień stwem i na -
ło że niem rąk przez ka pła na jest wiel kim
prze ży ciem dla ty się cy piel grzy mów
w niej uczest ni czą cych. W tym cza sie wie -
le osób ma spo czy nek w Du chu Świę tym,
dar śmie chu lub dar łez. Na bo żeń stwo koń -
czy się zwy kle oko ło go dzi ny 2:30. Tak by -
ło i tym ra zem. Do cho dzi ła 3:00, gdy uda -
li śmy się w dro gę po wrot ną (ok. 200 km).

Echo 360

o go dzi nie 7.00, a koń czy li śmy o 21.00
bło go sła wień stwem eu cha ry stycz nym
i od śpie wa niem Ape lu Ja sno gór skie go. 

W każ dym blo ku mo dli tew nym uczest -
ni czy ło na miej scu w ka pli cy od 20
do gru bo po nad 100 osób. Wie lu łą czy ło
się z na mi du cho wo oraz przez In ter net.
Kil ka osób od pra wi ło ca łą no wen nę, czy -
li zło ży li Nie po ka la nej bu kiet z 9000 du -
cho wych róż. Wie le osób z ra cji obo wiąz -
ków przy cho dzi ło co dzien nie po pra cy
na je den al bo dwa blo ki. Kil ka osób sko -
rzy sta ło z noc le gów w na szym do mu re -
ko lek cyj nym, ale by łe też ta kie, któ re do -
jeż dża ły w mia rę moż li wo ści. 

Na sza no wen na zna ko mi cie wpi sa ła
się w ostat nie orę dzie Mat ki Bo żej do Mir -
ja ny z 2 grud nia br.: W tym nie spo koj nym
świe cie peł nym za gro żeń wa sze rę ce, apo -
sto ło wie mo jej mi ło ści, po win ny być zło żo -
ne do mo dli twy i [go to we do uczyn ków]
mi ło sier dzia. A mnie, mo je dzie ci, ofia ruj -
cie Ró ża niec – ró że, któ re tak bar dzo ko -
cham. Mo imi ró ża mi są wa sze mo dli twy
pły ną ce z ser ca, a nie wy po wia da ne tyl ko
usta mi. Mo imi ró ża mi są wa sze dzie ła mo -
dli twy, wia ry i mi ło ści. Kie dy mój Syn był
ma ły, mó wił mi, że bę dę mieć wie le dzie ci,
któ re bę dą mi przy no sić wie le róż. Ja nie
ro zu mia łam Go. Te raz wiem, że to wy je -
ste ście ty mi dzieć mi, któ re przy no szą mi
ró że, kie dy mi łu je cie mo je go Sy na po nad
wszyst ko, kie dy mo dli cie się ser cem, kie dy
po ma ga cie naj uboż szym. To są mo je ró że!
Ma ry ja mó wi, że mo dli twa ró żań co wa jest
jak ró że Jej ofia ro wa ne. Od po cząt ku na -
szym głów nym za mia rem by ło to, aby zło -
żyć Nie po ka la nej jak naj wię cej tych du -
cho wych róż. Jest te go god na, aby śmy
wy ra ża li Jej na szą mi łość i wdzięcz ność
za opie kę i mi łość ma cie rzyń ską. 

Wszy scy uczest ni cy pod kre śla li ogrom -
ną ra dość pły ną cą ze wspól nej mo dli twy.
Wie lu się py ta ło, czy za rok bę dzie kon ty -
nu acja no wen ny. Nie któ rzy wy ra ża li chęć,
aby te go ro dza ju mo dli twa by ła czę ściej or -
ga ni zo wa na. Wie lu już po za koń cze niu
dzie li ło się owo ca mi no wen ny w po sta ci
po pra wy re la cji ro dzin nych, roz wią za nia
róż nych bar dzo trud nych spraw. Ma my na -
dzie ję, że tych owo ców jest bar dzo du żo.
Głów na in ten cja no wen ny: o try umf 
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi w Pol sce
i na świe cie jest wciąż ak tu al na. Wie rzy my,
że Ma ry ja po słu ży się na szy mi mo dli twa -
mi, aby Jej try umf na stą pił jak naj szyb ciej. 

Z naj lep szy mi ży cze nia mi bo żo na ro dze -
nio wy mi i no wo rocz ny mi dla Re dak cji
i Czy tel ni ków Echa Me dziu gor ja z Gro du
Nie po ka la nej – oo. Fran cisz ka nie
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Kàcik wydawniczy

Po mo dli li śmy się o szczę śli wą po dróż,
a po tem od mó wi li śmy Ko ron kę w in ten cji
dusz czyść co wych. Pro wa dzą ca mo dli twy
Bo gu mi ła Grusz czyń ska po pro si ła piel -
grzy mów o świa dec twa. 

W związ ku z tym, że ks. Wit ko go -
rą co po le cał lek tu rę: Anioł ze styg ma ta -
mi przy szedł do mo je go do mu, po sta no wi -
łam przy bli żyć po stać głów ne go bo ha te ra
– bra ta Elia sza. Mia łam szczę ście uczest -
ni czyć we Mszy Świę tej z udzia łem wło -
skie go za kon ni ka w War sza wie w tym ro -
ku. Mo ja opo wieść obej mo wa ła okres je -
go dzie ciń stwa, ob da ro wa nie styg ma ta mi,
je go bunt i po go dze nie się z wo lą Bo żą.
Po wie dzia łam o pod da niu go ba da niom
le kar skim w USA i o zdję ciu z wi ze run -
kiem Pa na Je zu sa, bę dą cym od po wie dzią
na py ta nia le ka rzy i psy cho lo gów. Wspo -
mnia łam też o dal szym ży ciu za kon ni ka,
o prze ży wa niu Mę ki Pań skiej w okre sie
Wiel kie go Po stu, o je go mi sji gło sze nia
Sło wa Bo że go. Za uwa ży łam, że po stać br.
Elia sza za in te re so wa ła piel grzy mów, któ -
rzy mi mo zmę cze nia z uwa gą śle dzi li je -
go lo sy. Po dzię ko wa łam za uwa gę i za -
mie rza łam po wró cić na swo je miej sce,
gdy tym cza sem usły sza łam proś bę, by te -
raz opo wie dzieć o Me dziu gor ju. Pró bo -
wa łam się tłu ma czyć, że mie siąc te mu już
o tym mó wi łam, ale piel grzy mi prze ko ny -
wa li mnie, że te raz ja dą no we oso by,
a zresz tą oni jesz cze raz chcą po słu chać
o tym cu dow nym miej scu. 

Nie by łam na to przy go to wa na, po -
mo dli łam się więc do Du cha Świę te go,
aby mnie oświe cił. W koń cu zgo dzi łam
się opo wie dzieć krót ko o,, wio sce mię dzy
gó ra mi”, któ rą mia łam szczę ście od wie -
dzić już 4 ra zy. Mó wi łam o pierw szych
ob ja wie niach Mat ki Bo żej sze ścior gu
dzie ciom, o re ak cji ko mu ni stów, któ rzy
wsz czę li prze słu chi wa nia i śledz two wo -
bec Wi dzą cych i o. Jo zo Zo vko. Wspo -
mnia łam o uka za niu się Go spy ów cze sne -
mu pro bosz czo wi w ko ście le, o je go nie -
za chwia nej wie rze, obro nie dzie ci i wię -
zie niu. Nad mie ni łam też o 5 ka mie niach
do wal ki z Go lia tem. Są to: Eu cha ry stia,
co dzien na mo dli twa ró żań co wa, co mie -
sięcz na spo wiedź, czy ta nie Pi sma Świę te -
go oraz post o chle bie i wo dzie (dwa ra zy
w ty go dniu). Mó wi łam też o piel grzym ce
zor ga ni zo wa nej przez Re dak cję,, Echa
Kró lo wej Po ko ju” na 36 rocz ni cę ob ja -
wień, o Dro dze krzy żo wej i wspi na niu się
na Kri że vac, o spo tka niu z Wi dzą cą Vic ką
i jej wę drów ce w za świa ty. 

Mó wie nie o Me dziu gor ju spra wia ło
mi du żą przy jem ność. Swo ją dłu gą
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opo wieść za koń czy łam za chę tą do piel -
grzy mo wa nia do wio ski Ma ryi. Tym, któ -
rzy z ra cji po de szłe go wie ku, róż nych
cho rób, czy bra ku fun du szy nie mo gą
piel grzy mo wać, po le ci łam,, Echo”, któ re
rze tel nie i wia ry god nie in for mu je o orę -
dziach Kró lo wej Po ko ju, ak tu al no ściach
z Me dziu gor ja oraz za wie ra świa dec twa
o ła skach tam otrzy ma nych. Mi mo póź nej
po ry piel grzy mi z uwa gą przy słu chi wa li
się tej re la cji. Py ta li też o in ne lek tu ry. Po -
dróż mi nę ła szyb ko, gdy ok. go dzi ny 6
szczę śli wie przy je cha li śmy na miej sce za -
czy na ło się roz wid niać. Chwa ła Pa nu! 

Ha li na Bar to siak

Sło wa z Nie ba.
Zbiór Orę dzi Mat ki Bo żej 

z Me dziu gor ja Kró lo wej Po ko ju
24 czerw ca 1981 w Me dziu gor ju na stą -

pi ło wy da rze nie, któ re go cał ko wi tej isto ty
nie spo sób ogar nąć ludz kim umy słem.
Sze ścior gu dzie ciom ob ja wi ła się Kró lo -
wa Po ko ju, któ ra za ich przy czy ną za pra -
gnę ła skon tak to wać się ze świa tem za gu -
bio nych lu dzi. Od tam te go mo men tu,
po dziś dzień Ma ry ja prze ka zu je ludz ko -
ści swo je po sła nie. Ile z tych słów przy -
wio dło do na wró ce nia, zmie ni ło du sze?
Ile z nich ura to wa ło świat przed zgu bą?
Jak za zna czył o. L. Rupć cić: „Orę dzia
Mat ki Bo żej są w peł ni bi blij ne i w peł ni
ludz kie. Są zgod ne z Ewan ge lią i od po -
wia da ją na praw dzi we ludz kie po trze by.
Lu dzie to wy czu wa ją i się ga ją po nie, jak
głod ny po chleb. Gar ną się po nie z ca łe -
go świa ta”. W jed nym to mie ze bra no
wszyst kie sło wa, ja kie na prze strze ni po -
nad 36 lat Ma ry ja ra czy ła skie ro wać
do tych wy bra nych dzie ci. Bio rąc pod
uwa gę dy na mi kę wy da rzeń, ja kie ma ją
miej sce w Me dziu gor ju, wy daw nic two
sta ra się na bie żą co ak tu ali zo wać Sło wa,
ja kie Nie bo ofia ru je lu dziom. Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Od Redakcji
Pod czas do rocz ne go ob ja wie nia dla Ja ko -

va Čolo Mat ka Bo ża prze ka za ła na stę pu ją ce
orę dzie, któ re po da je my na str 1. 

Za pra sza my 4 mar ca na godz. 10.00
do ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz -
kiej 54 w Kra ko wie, na Mszę św. w in ten cji
na szych dro gich zmar łych współ pra cow ni -
ków Echa: Cze si Mir kie wicz (w 21 rocz ni -
cę śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo
Mut ti (w 18 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le -
wi czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła -
dzi Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma sie -
wi czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry, Ja dzi
Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz ka Klu zy,
Ma ry si Szczęch, Kost ka Cie śli i wszyst kich
po zo sta łych zmar łych przy ja ciół Echa. 

WYJAZDY 2018
• Weekend majowy 
• Maj – Ba di ja – Re ko lek cje z o. Jo zo Zo vko 

Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –
12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” 
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad -
res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia
po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Jesteśmy też na Facebooku

Dzię ku je my
wszyst kim Czy tel ni kom
za na de sła ne ży cze nia. 
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